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DZiAŁ RELIGIJNY

EHamelia iw. Maiki
♦ ..O n e g o  czasu Marya Magdalena i 

Maryu Jakóbowa i Salome nakupiły won
nych olejków , aby przyszedłszy nam i- 
zały  Jezusa. A bardzo rano pierwszego  
dnia z Szabatów przyszły do grobu, gdy 
już weszło słońce, i m ówiły między sobą: 
kto nam odwali kamień odedrzwi grobo*

wych? A pojrzawszy, obaczyły odwa* 
lony kamień, albowiem był bardzo wielki. 
A wszedłszy w grób, ujrzały młodzieńca, 
siedzącego po prawej słronię, ubranego! 
w szatę białą, i zdumiały się, który im 
rzekł: Nie lękajcie się: Jezusa szukacie
Nazareńskiego ukrzyżowanego? Wstał, 
nie masz Go tu; oto miejsce, gdzie Go po
łożono. Ale idźcie, powiedźcie uczniom  
Jego i Piotrowi, iż was uprzedza do Ga
lilei. Tam Go oglądacie, jakom wam po
w iedział . . .

Wiadomości

W dniu Zmartwychwstania
kulturalne

„Ten Ci jest dzień, który uczynił Pan, 
radujm y się  i w eselm y się . . .

z Psalmów

Po smutnych i poważnych dniach Wiel* 
kiego Postu* po rozmyślaniach nad okrót* 
ną męką Pańską, po ciemnościach grobu 
zajaśniał świt Zmartwychwstania, pro* 
m ienny i św ietlany, iak poranek wiosen* 
ny, w którym dokonał się najw iększy cud 
potęgi Boskiej: zapoznany, um ęczony,
ukrzyżow any król żydow ski — po trzech 
dniach spoczynku w  grobie — powstał, 
nienaruszając pieczęci, żyw y w pełni sw e
go majestatu i chw ały. W ielką Noc, tę  
w idow nię najstraszniejszej tragedji świa* 
ta — zakończył tryum f Boga nad śmiercią, 
nad szatanem, nad doczesnością. Zginął 
niew inny za grzechy świata, krw ią sw oją  
zapłaciw szy za przew inienia ludzkie, a 
dziś zaprasza w szystkich na ucztę godową  
—  na Paschę powszechną, gdzie On sam 
jest pokarmem i siłą, radością i św iatłem , 
życiem  i pokojem.

Po W ielkim  Piątku, nastąpiła W ielka  
N iedziela! N iew iasty u grobu znalazły ka
m ień odw alony i u słysza ły  pocieszające  
słowa anioła: „Zm artwychwstał, jak  zapo* 
wiedział*’- Pobiegły do uczniów, a on 
nprzedił już je  w  G alilei. A dla utw ier
dzenia ich, że to nie złuda, nie zjaw a, uka
zuje się raz po raz, jada z apostołam i, po* 
zwala dotykać rąk przegwożdżonych i 
boku otwartego i mówi do Tomasza: „Nie 
bądź niewiernym !" i do nas w oła: „Bądźcie 
wiernym i — moim zasadom, m ojej nauce, 
memu kościołowi".

W obec tych prądów niew iary, co za le
w ają św iat, w obec rozpętanych sideł sza* 
fańskich, co w iążą duszę, w obec tych n ie
szczęść i zbrodni, które nękają ludzkość 
dzisiejszą — św it Zm artwychwstania  
roztacza jasność błogosławioną, niesie  
zbolałym  i grzesznym  nadzieję ocalenia* 
bo ten, co zw ycięży ł śm ierć ciała — da 
zm artw ychw stanie duszy. W szystko, co 
dobre i św ięte, pogrzebane w  ziem i, jak  
ziarnko zboża zak iełkuje w przyszłości, 
zagłuszy kąkol zła i w yda plon w spaniały, 
obfity. W ielkanoc — to w ielk ie  św ięto  
odradzającej się ludzkości, to św ięto woł" 
ności B ożej, to dzień w ielk iego  chrześci
jańskiego optym izm u. C hrystus zwy* 
cięży ł przez cierpienie krzyża i Indzkość 
także musi przejść sw oją K alw arję: upad
ków i bólów. Jak złoto w ogniu — musi 
się oczyścić, w szystko, co skalane, co złe, 
co godne potępienia — musi się przepalić, 
w yburzyć w przewrotach d ziejow ych , aby 
po walkach i mękach wstała nowa ludz* 
kość, odrodzona duchowo, doskonalsza, 
silniejsza w sw ych podstawach dobra, 
spraw iedliw ości i braterstwa.

Dzień dzisiejszy powinien nam przy
pomnieć, że istnieje potęga wyższa i sil* 
niejsza ponad władze ziem skie i zakusy 
piekła, ponad śmierć. Prawda Boża musi 
zw yciężyć i zajaśnieć w wewnętrznem  
odrodzeniu człow ieka i całych społe
czeństw , bo ta prawda, nie jest tworem, 
ani w ysiłk iem  słabych mózgów ludzkich, 
ale jest prawem Boskiego Prawodawcy, 
O swobodziciela, Tego, który stał się ciałem  
który potęgą miłości objął w szystkie na
rody, w szystkie krańce ziemi, powołując 
je  do życia  nadprzyrodzonego, lśniąc nad 
niem i n igdy nicgasnącą G lorją Zmart
w ychwstania.

Radujm y się więc i weselm y, śpiewa* 
jąc: „A lleluja! A llelu ja!”

Oksza

Zajęcia w szkołach podstawowych muszą być 
skończone do dnia 7»go czerwca 

Minister Oświaty prof. L. Adamowicz zatwierdź 
dodatkowe postanowienie o egzaminach ostatecz* 
nych w szkołach podstawowych. W postanowię, 
niu tem się mówi że pisemne egzaminy ostateczne 
z matematyki i języka łotewskiego muszą się od
być od 31 maja do 1-go czerwca. Egzamin 
z matematyki musi sic; odbyć według programu 
ustalonego w tym roku dla szkół podstawowych.

W dniach od 3 do 6 czerwca muszą się odby{ 
egzaminy ustne a zajęcia muszą być ostatecznie 
sakończone najpóźniej dnia 4=go czerwca b. r.

W gimnazjach będą egzaminy 
Dyrekcja szkół średnich doręczyła Ministrowi 

Oświaty prof. L. Adamowiczowi dla zatwierdzenia 
spis egzaminów w gimnazjach na wiosnę bieżącego 
roku. W każdej klasie gimnazjum odbędą się eg* 
zaminy z dwóch przedmiotów. Egzaminy roz
poczną się 15 czerwca.

Muzyka łotewska w rozgłośni berlińskiej 
6 kwietnia rozgłośnia berlińska poświęciła pft 

godziny na nadanie muzyki łotewskiej. Występo
wali znani artyści — pianistka Welta Wait i śpie
wak Wiktor Stott. W programie szczególna 
uwaga była zwrócona na pieśni ludowe. Jest to 
pierwszy wypadek, że rozgłośnia berlińska w tak 
szerokich rozmiarach propagowała muzykę Jlo* 
tewską.

Wiadomości gospodarcze
Ilość bezrobotnych szybko się zmniejsza 

Według danych Ministerstwa Opieki Społecz. 
nej ilość bezrobotnych we wszystkich miastach 
Łotwy się zmniejsza. W Rydze, w ciągu dwóch 
ostatnich tygodni, ilość bezrobotnych zmniejszyła 
się o 800 osób, w Liepaji o 100 osób, w Wentspil- 
sie — o 160 osól~ i t. d. Z rozpoczęciem sezonu, 
cały szereg miast zatrudni wszystkich pozostałych 
bezrobotnych.

Ceny na bekony. Cena bekonów łotewskich 
na rynku angielskim wynosi obecnie 75 szilingów 
za centnar, czyli 1,09 za kilogram. Eksport na
szych bekonów do Angljl odbywa się w niedu
żych rozmiarach, gdyż kontygent jest ograniczony 
i od tego się odlicza nadwyżka eksportu w roku 
ubiegłym.

Przyjmowanie świń słoninowych przerwano. 
Towarzystwo Akcyjne „Bekona Ekports“ w kwiet
niu świń słoninowych od rolników więcej przyj
mować nie będzie, gdyż zostały one zakupione w 
takiej ilości, że więcej niema możności rozmie* 
szczenią ich na rynku. Od rolników, na zasadzie 
wydanych kartek, obecnie przez towarzystwa mle
czarskie su przyjmowane tylko świnie bekonowe.

L e p a js k a  fa b ry k a  bek o n ó w  rozpocznie  **4 
pracę w maju. Przewidziana trzecia fabryka be
konów w Lepaji obecnie przebudowuje się, jak 
również jest badana jej chłodowania. Przewiduje 
się. że fabryka zacznie funkcjować w początku 
maja r. te.

W rrsŁ la  
zwierz vHc* n i 
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młode TwiaOr*, 
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Pierwszy «fyp* 
iom honorowy, 
który nadany 

został przez 
Akadem ję 

Sztuk Pięknych 
premjerowi Dr. 
.K. Ulmanitowi

Tydzień kultury 
włoskiej w Rydze

W niedzieJę, 7-go kwietnia b. r. w Miejskim 
Muzeum Sztuk Pięknych, odbył się wernisaż wło« 
skiej wystawy graficznej, który zaszczycili swą 
obecnością Prezydent Państwa z Małżonką, 
Premjer Dr. K. Ulmanis w asyście swych adjutan* 
tów i sekretarza, Sekretarz Generalny Minister
stwa Spraw Zagranicznych W. Munters, minister 
oświaty prof. L. Adamowicz, rektor Uniwersytetu 
prof. J. Auszkap, jak również członkowie korpusu 
dyplomatycznego na czele z posłem włoskim D i. 
Mamełi, reprezentanci armji, świata naukowego, 
sztuki, prasy i t. d.

Zebranych gości przywita! prezes t*wa łotewsko- 
włoskiego zbliżenia prof. K. Strauberg, wskazując 
nu zasługi w organizacji tygodnia redaktora 
Foskini i przedstawiecieli sztuki włoskiej dyry# 
gen ta Annowaci i organistki M. Pardini, poczem 
prof. L. Adamowicz otworzył wystawę, mówiąc o jej 
znaczeniu. Po zatem mowę wygłosił poseł Dż. Mameli, 
poczem wysocy goście zwiedzili wystawę.

Na zdję’c>u — 
na prawo — 
Prezydent' pań* 
atwa A. Kwiesis 

z małżonką,
oraz Premjer

Nadzwyczajne walne zebranie Izby 
Handlowo-Przemysłowej

Dr, K. U Imania 
zwiedzają 

wystawę Sztu* 
ki włoskiej w

W dniu 12 kwietnia b. r. odbyło się nadzwy
czajne walne zebranie Izby Handlowo.Przemysło
wej, na które, oprócz członków Izby i zastępców, 
przybyli: Prezydent Państwa A. Kwiesis, Prem jer 
Dr. K. Ulmanis, sekretarzz Generalny M. S. Z. 
,W. Munters, prezes Rady Banku Łotwy A. Kłiwe, 
prezes Izby Rolniczej R. Dzerwe, główny dyrektor 
Banku Łotwy K. Wanag i inni.

Prezydent Państwa i Prem jer zostali spotkani 
pieśnią „Sveika, sveiks*, wykonaną przez pod
wójny kw artet „Latwija". Posiedzenie otworzył 
prezes Izby dyr. A. Berziń, który złożył wysokim 
gościom podziękowanie za przybycie oraz zapro
ponował zebranym wykonanie hymnu państwo
wego. Następnie dłuższe przemówienie wygłosił 
Minister Skarbu L, Ekis o budżecie państwowym i 
gospodarce państwowej. Po przemówieniu Mi
nistra Skarbu ,prezes Izby zaproponował odśpie
wać „Pieśń Wolnej Łotwie" oraz wygłosił obszerne 
sprawozdanie o pracy Izby i je j zam ierzeniach na 
przyszłość.

Łotewsko-litewska
„Dzień łotewski** W Litwie

T.wo iitewsko-îotewskiej jedności urządziło 
W dn. 11 b. m. „Dzień łotewski". Na program 
dnia złożyły się dwa odczyty: dr. Ł. Brezinisa n. 
t. „W czem się wyraża kontakt między bratniemi 
narodami i jak go rozwinąć", prof. dr. F . Bało- 
dlsa n. t. „Etnograficzna granica między Finnami 
1 Bałtami według danych archeologjp.

Po odczytach odbył się dział koncertowy z udzia» 
łem solistki łotewskiej opery narodowej A. Liberts 
Rebane.

Lotnicy>apOrtowcy łotewscy tnogĄ uczęszczać 
do szkoły lotniczej W  Litwie

Dla rozwoju współpracy lotnictwa cywilnego w 
państwach bałtyckich, zarząd aeroklubu litew
skiego uchwalił przyjmować do szkoły szybów* 
ców w Nidzie obywateli łotewskich na tych samych 
Warunkach, co i obywateli litewskich. Przy wstą* 
pieniu do szkoły od łotyszów będzie żądana reko
mendacja kierownictwa łotewskiej awjacji cy» 
wilnej.

dniu rozpoczę
cia „Tygodnia 
kultury włos
kiej" w Rydze

Zmniejszenie opłat pocztowych
czek 5«cio santymowy. Została również zniżona 
opłata na posyłki polecone. Od pakietów poczto* 
wych za każde 500 gramów będzie się pobierało 
15 santymów, przyczem minimalna oplata została 
ustalona na santymów 30. Rozporządzenie to 
obowiązuje od dnia 15 kwietnia b. r.

D epartam ent poczt i te legrafu komunikuje po- 
zatem, że nadawcy poczty mogą polecać urzędom 
pocztowym dostarczać 'listy i pakiety adresatom w 
określone dnie, które muszą być podane wraz t  
adresem

Mona Ministn Mi
Minister Skarbu L. Ekis wygłosił przez radjo 

wielką mowę o budżecie państwowym. Ministel 
naszkicował plan prac rządu, związanych z budże
tem. Rząd dołoży wszelkich starań , aby wpływy 
budżetowe, które są faktycznie możliwe —  były 
w pełni zrealizowane, co znowu umożliwi zgro. 
madzenie funduszu rezerwowego, który w czasis 
gospodarowania nieodpowiedzialnych p arty j połi« 
tycznych, został prawie wyczerpany. Rząd uz. 
drowi życie gospodarcze, będzie popierał eksporty 
przemysł, będzie pracował według opracowanego 
planu, wzmacniając życie gospodarcze państwa.

Na wykończenie Bratnich Mogił potrzeba 
300.000 łatów

Komitet Mogił Bratnich odbył posiedzenie, na 
które byli zaproszeni Minister Wojny, gen, J , 
Balodis i zastępca burm istrza Laimińsz. N a po
siedzeniu został przyjęty budżet tegoroczny i usta* 
łono jakie prace m ają być przeprowadzone w tym  
roku, przyczem wyjaśniło się, że dla ostatecznego 
wykończenia Mogił Bratnich brakuje jeszcze
300.000 łatów.

Minister komunikacji B. Einberg podpisał roz
porządzenie o zniżeniu o 50 procent taryfy  pocz
towej na korespondencje miejscową. Listy, na które 
dotychczas trzeba było nalepiać znaczki pocztowe 
10=cio santymowe, obecnie się będzie nalepiać zna-

w s p ó ł p r a c a
Łotwa i Litwa podpisały w 1931 r. konwencję 

szKolną, według której w Litwie zakładane są ło
tewskie szkoły dla dzieci pochodzenia łotewskiego, 
w Łotwie zaś — litewskie dla dzieci pochodzenia 
litewskiego. W 1932 r. Litwa i Łotwa podpisały 
przepisy wykonawcze do te j ustawy. Następnie 
odbyły się konferencje mieszanej komisji litewsko» 
łotewskiej dla wyjaśnienia niektórych wątpliwości 
w wykonywaniu konwencji. Pierwsza konfe
rencja komisji odlbyła się w Rydze, druga — przed 
kilku dniami w Kownie.

Na ostatniej konferencji wyrażono m. iiu. ży
czenia, aby w łotewskim instytucie pedagogicz
nym wprowadzono nauczanie języka litewskiego, 
jako przedmiotu obowiązkowego, w litewskiem zaś 
instytucie wykład języka łotewskiego.

Pozatem uchwalono, że tam, gdzie zajdzie 
potrzeba zakładania nowych szkół, będą one za. 
kładane już od początku 1935— 36 roku szkol
nego.
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ren na w S tL rezie
Po okresie podróży informacyjnych angiel

skich mężów stanu, podejmujących intensywną 
akcję dyplomatyczną po 16 marca b. r. (po dniu 
ogłoszenia przez Niemcy powszechnej służby woj
skowej), odbyła się (128 skolei w powojennej 
historji dyplomatycznej) konferencja w Strezie 
(we Włoszech).

W konferencji wzięli udział: przedstawiciele
Anglji — premjer Mac Donald i minister spraw

zagranicznych Simon, przedstawiciele Włoch —• 
Mussolini i minister Suwich oraz przedstawiciele 
Francji — premjer Flandin i minister spraw za
granicznych Laval. « ■ -*j SłjwW,

Delegacja angielska zaopatrzona została przed 
wyjazdem do Strezy t . zw. „pięciu punktami", w 
których m. in. rząd brytyjski „przestrzega" 
Niemcy przed dalszemi krokami jednostronnego 
naruszania zobowiązań międzynarodowych, oraz w

Jeszcze jedna konferencja
L o n d y n ,  13. 4. (PAT). — Agencja Reutera 

donosi ze Stresy: Aczkolwiek żadnej ostatecznej 
uchwały jeszcze nie powzięto, koła urzędowe po
twierdzają tutaj, że możliwe jest zwołanie drugiej 
konferencji wielkich mocarstw w Rzymie w naj. 
bliższej przyszłości.

Na konferencję tę będą zaproszone: Niemcy* 
t  ustrja, Czechosłowacja, Jugoslawja, Francja, 
P  ilska, Rumunja, Węgry i Włochy^

P a r y ż ,  13. 4. (PAT). — Agencja Havasa 
donosi ze Strezy: Na konferencji postanowiono, 
że mocarstwa zainteresowane w pakcie naddunaj. 
skini zbiorą się w Rzymie dnia 20 maja.

W. Brytaoja,- Francja, Włochy, jak sądzą,; 
potwierdzą swe stanowisko, iż nie będą tolerowały 
ingerencji zzewnątrz do spraw austrjackich.

Umowa Francji, Włoch i W. Brytan ji o tern* 
aby przyznać Austrji, Węgrom i Bułgarji prawo 
do zwiększenia zbrojeń, jak sąidlzą, nastąpi nie* 
wątpliwie w wyniku dyskusyj.

zasadzie popiera propozycję w sprawie pakt» 
wschodniego, o ile pakt ten może przybrać taki 
formę, aby umożliwiła przystąpienie Polski z p0" 
zostawieniem otwartej możliwości przyłączenia rij 
Niemiec, żadnego czynnego udziału W. Brytany ^
w pakcie wschodnim nie weźmie. Rząd brytyjgy |
przeciwny jest wyzyskiwaniu ram ewentualnej I
paktu wsdhodnego dla stworzenia przymierzy, 
lących Europę na obozy,

W pierwszym dniu obrad konferecji odbyt! !
krótkie zebranie. Pozatem Mussolini, przyjmował 
przybyłych śniadaniem. Po śniadaniu do późni 
trwały rozmowy, które kontynuowano równie} 
drugiego dnia. W ogólnych zarysach rezultat] 
konferencji przedstawiają się jak następnjA !
Amglja, Włochy i Francja zgodziły się na zajęcî  
wspólnego stanowiska w Genewie, na mającym sta 
odbyć zebraniu Ligi Narodów w dniu 15 kwietnia 
b. r., w kwestjach, dotyczących bezpieczeństwa 
Europy.

W sprawie Austrji powzięto nuwą deklaracją, 
potwierdzającą niezależność tego państwa* Na 
udzielenie bardziej konkretnych gwarancji nil 
zgodziła się Anglja, która ostatnio wycofują 
pośpiesznie ze spraw politycznych Europy*

Przy rozpatrywaniu sankcji, które należałobj 
zastosować wobec mącicieli pokoju — zgodzone 
się tymczasem na sankcje gospodarcze, choć i w. 
tym zakresie nasuwają się poważne trudności spo* 
wodu Stanów Zjednoczonych i Japonji, które nie 
są członkami Ligi Narodów*

Najpierw do Warszawy 
a potem do Moskwy

Paryż, 13. 4. (PAT)', — Specjalny wy*
słannik agencji Hawasa donosi ze Stresy, ie pfl 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów min. Lawal uda 
się do Warszawy, a potem do Moskwy, gdzie pod. 
pisze projekt konwencji francusko-sowieckiej.

Ze swej strony angielscy ministrowie prze* 
prowadzą u kierowników polityki niemieckiej son* 
dowania, od których zależeć będzie rozwój syttt* 
acji dyplomatycznej w Europie»

i

i-

: Zamknięcie konferencji
przedstawicieli 

mocarstw w Strezie
Na zdjęciu radjowesu I 
lewej t minister sprw® 
zagranicznych Francji 
Laval, premjer włoski *■* 
Mussolini, premjer aiw 
gielski — Mac Donald I 

j premjer francuski •*
1 Flanden w sali konfewli*

cyjnej w Strezie po SSi* 
j kończeniu obrad, <

Mussolini wita w 
Strezie 

Mac Donalda 
Dyktator Włoch 
wita sędziwego 

premjera angieÏH 
skiego Mac Donald 
da, który przybył 
do Strezy na kon
ferencję przedstaw 
wicieli trzech mo* 

carstw



Na granicy so
wiecko • ru

muńskiej

Mott, który wi
dzimy na zdję
ciu, znajdował 
się  W stanie
kompletnego 

zaniedbania, 
ponieważ łączył 
on — przez
Dniestr — dwa 
państwla (So
wiety i Ru* 
munję), nie 
utrzymujące 

ze sobą żad
nej łącznością 
Dopiero obec
nie, kiedy sto* 
sunki dyplo
matyczne zo
stały naWiąza* 
ne —  przy

stąpiono doi 
odnowienia 

mostu

M arszałek Petain o Polsce

Za 25 łut Słowianie 
stanowić będą połowę 

ludności Europy
Z dokonanych ostatnio w Paryżu obliczeń na 

tem at: ja k  uksz ta łtu ją  się pod względem rasowym 
stosunki w Europie za 25 lat, wynika, iż narody 
rom ańskie, k tóre z początkiem  19 stulecia stano
wiły jeszcze 33 procent ogółu ludności europej
sk ie j, spadną pod względem liczebności i w 1960 
roku  stanowić będą tylko ‘/a ludności Europy, 
Także i narody  germ ańskie, k tóre przed wojną 
stanow iły 33 p rocen t zaludnienia Europy, zubo. 
że ją  pod względem ilościowym i spadną do 26 p ro . 
cen t w  roku  1960.

Obliczenia fachowców francuskich staw iają n a 
tom iast bardzo korzystne horoskopy dJa narodów 
słowiańskich. L iczba Słowian ta k  sta le  w zrasta, 
i e  za 25 la t będą oni stanow ić połowę m ieszkań
ców całej Europy.-

Wyczyny współczesności
Prezydent Ameryki ma prawo rekwirowania na 

wypadek Wojny
W a s z y n g t o n  (P A T ). —  Izba uchwaliła 

jednomyślnie w niosek kom isji senatu  o obronie 
kraju . Na mocy tego Wniosku prezydent Stanów 
Zjednoczonych W czasie Wojny będzie miał prawo 
rekwiroWania Wszystkich zasobów finansowych 
kraju.

Prezydent zyskuje praw o zarządzenia poboru 
do wojska z  tem , że szeregowcy otrzym yw ać będą 
żołd równy płacy niewykw alifikow anych robo tn i
ków. P rezydent zyskuje praw o poddania kon tr cii 
całego przem ysłu z w yjątkiem  dzienników 1 ksie 
garń.

Rekordy sowieckie
62.000 wypadków na kolejach, 7 tys. parow o

zów i 64 tysiące wagonów rozbitych w ciągu 
roku

MOSKWA.- Nowy kom isarz kom unikacji K aga- 
nowicz wydał rozporządzenie, nakazujące zdecydo
wanie w alkę z k a tastro fam i n a  kolejach sowieckich. 
W ciągu ubiegłego roku wydarzyło się około 62.000 
wypadków, w  których zginęło k ilkaset osób i tysiące 
było poranionych. W  katastro fach  tych uległo 
zniszczeniu 7.000 parowozów i przeszło 64.000 wa
gonów.

Paryż. M arszałek Petain wręczył generałowi 
Sikorskiem u przedmowę swą do wydania francus
kiego książki generała Sikorskiego o „Przyszłej 
w ojnie". Przedmowa charak teryzuje szczegółowo 
dzieło au to ra  polskiego i stw ierdza jego męskie 
rea lne  ustosunkowanie się do poważnej sytuacji 
obecnej. M arszałek Petain  w yraża się z gorącem 
uznaniem  o wartości wojskowej i politycznej 
książki, podzielając bez zastrzeżeń zarówno wy* 
wody au to ra  o dzisiejszera ukształtow aniu się 
stosunków w Europie, jak  i  wnioski jego w dzie
dzinie obrony narodowej i obrony pokoju.

Przedm owa m arszałka Petain w obecnej kon* 
junkit.nrze nolsko'francuskiej je s t nietylko dowo*

Polskie szkoły w ZSSR. Według danych oficjal
nych, opublikowanych przez władze sowieckie, 
istniało w  ZSSR, w roku szkolnym 1933/34, 457 szkół 
polskich (przeważnie na U krainie Sowieckiej), w 
których kształciło się 51.904 uczniów narodowości 
polskiej. Z wyższych zakładów polskich na U krai
nie Sowieckiej należy wymienić Kijowski Insty tu t 
Dokształcający, liczący 422 słuchaczy, Wyższą Szkołę 
Medyczną w  Kijowie oraz Trzy Wyższe Szkoły Pę

dem cennej przyjaźni osobistej i głębokiego przy
wiązania do Polski, lecz bodaj więcej jeszczei
czynem politycznym, obliczonym na wywołanie 
wpływów opinji francuskiej, w której mieśmaer* 
teiny obrońca Verdun uchodzi za arb itra  
najwyższych interesów narodowych.

„Obrona wartości — (pisze marszałek Peta in  
w przedmowie — podstawowych w  cywilizacji za* 
chodniej, była zawsze misją, k tóra dźwigał n a  
swych barkach naród polski i m isję tę  w dalszym 
ciągu wypełnia. Gdy autor „Przyszłej wojny" za
pewnia o wspólnocie duchowej interesów Polski 
z wielkiemi państw am i zaehodniemi, mogę stw iers 
dzić, że ta k  samo myśli cała Francja".

dagogiczne w Kijowie, Płoskirowie i Marchlewskuj
We wszystkich wyższych zakładach naukowych!
ZSSR kształciło się, według urzędowych danych
sowieckich, na początku 1929 r, — ponad 100*0, na
początku roku 1933 — blisko 3,8 tysięcy Polaków*

***
Berlin. — W halach „Akademie der K iinte“ ot* 

w arta została pierwsza, obejm ująca całokształt. 
W ystawa Sztuki Polskiej. O wielkiem zainteresować 
ni u sztuką polską świadczy fak t przybycia na uro<= 
czystość otwarcia wystawy kanclerza Hitlera W 
otoczeniu prem jera generała Goerimga i ministrów 

'oświecenia publicznego Rusta i spraw zagranicznych 
rV; N euratha.
? Profesor Schuman, prezes Akademji, zaznaczył 
w przemówieniu wstępnem, że prócz porozumienia 
politycznego obu narodów pam iętać należy o przy
jaźni osobistej i o pogłębieniu więzów kulturalnych. 
P rzyjaźń ta  przyczynia się do wzajemnego zrozu* 
m ienia, jak  wykazuje to  najdobitniej obecna wy
stawa.

Ambasador R. P. w Berlinie Józef Lipski przed* 
stawił zebranym na uroczystości otwarcia wystawy 
w krótkich zarysach rozwój literatury , muzyki, fi- 
lozofji i rzeźbiarstwa polskiego. Rozwój sztuki 
polskiej naszkicował am basador Lipski na tle dzie* 
jów Polski, uwypuklając ideę narodową, zrodzona
7. walki o wolność. Idea ta  cechuje w dalszej 
mierze polską sztukę powojenną. Celem wystawy 
berlińskiej •— zaznaczył am basador —  jest dać na
rodowi niemieckiemu pogląd na twórczość polską V. 
dziedzinie sztuki. ***

— W ciągu ubiegłego roku radjo angielskie na« 
dało 65 słuchowisk, w czem 9 dram atów  Szekspira*

— M agistrat m. P rag i w Czechosłowacji posta
nowił zaopatrzyć w odbiorniki radjowe wszystkie' 
miejskie szkoły elementarne.

-r* W ystawę radjową Ravagu w Wiedniu zwie* 
Iziło około 200.000 osób.

UCZTA W E SE L 
NA W  BER LIN IE

Jeden z najbliż
szych współpra, 
cowników Hitlera 
min. lotnictwa gen. 
vcn Goering ożenił 
•tę ostatnio, biorą o 
za żonę sławną 
artystkę niemiec
ką Emml Sonne* 
man. Na zdjęciu 
—  uczta weselna. 
Obok gen. Goerin- 
ga i jego żony wi
dzimy kanclerza 
Hitlera (na lewo).

W iadom ości kulturalne
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W 410-tą rocznicą

H O Ł D  P R U S K I
Koniec XV-go i początek XVI-go wieku to 

okres głębokich przemian w h^stor ji Zakonu
Krzyżackiego. Członkowie Zakonu zobojętnieli
npebue titla spraw wiary i  stawali się coraz 
bardziej świeckiem państwem. Po całym szeregu 
Wielkich Mistrzów, wybieranych z pośród zakon* 
ników, w r. 1498 zostaje wybrany na urząd włacU 
ey Zakonu książę saski Fryderyk. Chodzi Krzy
żakom o zabezpieczenie przyjaźni niemieckiej, w 
tym wypadku elektora saskiego. Zarazem był to
krok skierowany przeciw Police, bo taki książę 
niemiecki łatwiej się mógł jej oprzeć i przeciw
stawić jej woli,, gdy szło o złożenie hołdu.

Tak też było. Fryderyk saski ani myślał o 
złożeniu należnego hołdu królom polskim. Kiedy 
w r. 1510 zmarł Fryderyk - Krzyżacy postanowili 
znowu związać się z jakim potężnym rodem 
niemieckim. Wybór ich padł na Albrechta Ho* 
henzollerna, syna elektora brandenburskiego i 
Zofji Jagiellonki, siostry króła polskiego Zyg
munta. Spodziewano się, że Albrecht, jako
siostrzeniec królewski, łatwiej zdobędzie ustępstwa 
od króla. Tymczasem Zygmunt I rozgłosił, że 
bardzo surowo będzie domogał się złożenia hołdu. 
Albrecht, mimo że był spokrewniony z królem, 
zajął wobec Polski stanowisko «decydowanie 
nieprzyjazne. Prozumiał się z cesarzem Maksy# 
miljanem Habsburgskim i z papieżem i zyskał ich 
popaęfie przeciw Polsce. Jednak król pogodził

się z ceparzero, a papież przekonał się o obłudzie 
Krzyżaków.

Obecnie zarówno Albrecht jak 4 Zygmunt 
uznawali, że inaczej nie uda się rozstrzygnąć 
sporu jak z bronią w ręku, W r. 1519 wybuchła 
ostatnia wojna Polski z Zakonem. Wojska polskie 
rychło zajęły prawie całe Prusy, aż rozejm za 
staraniem papieża i cesarza położył kres walce.

W tym czasie też Albrecht nie mógł już oczeki
wać na pomoc cesarza czy papieża, gdyż postanowił 
przejść na luteranizm i ogłosić swe państwo świecy 
kiesm księstwem.

Zjechał więc Albrecht z uroczystym orszakiem 
do Krakowa i w dniu 8 kwietnia 1525 r. zawarł z 
królem układy, dotyczące lenna. Całe Prusy 
Książęce nadał król w lenno Albrechtowi, jakó 
księciu świeckiemu razem z Królewcem, jako 
stolicą.

Uroczyste złożenie hołdu odbyło s:ę dnia 10 
kwietnia 1525.

Uroczysty i  wiekopomny był to dzień. Dzień 
zgody i przymierza, kładący kres długim, krwawym 
zapasom między dawnymi wrogami: Zakonem i 
PoJską. Krzywda stuleci zdawała się być w tym 
dniu pomszczona, a pyszny Zakon ukarany za 
fałsz î  obłudę, łamanie przysięgi, gwałty, morty 
i  zdrady.

Na starym rynku krakowskim, na tle średnio*

z y  w i e c i e  ż e . . .
W Brukseli został ustalony program uroczystości 

Inauguracyjnej na Międzynarodowej Wystawie Świa
towej. Uroczystego otwarcia Wystawy dokona w 
dniu 27 kwietnia król Leopold III.

Inauguracja pawilonu polskiego będzie miała 
miejsce w dniu święta narodowego 3-go Maja. Do 
Brukseli ściągną specjalnie z ośrodków emigracyj
nych. delegacje naszych wychodźców ze sztandarami. 
W przeddzień inauguracji nastąpi w „Palais des 
Beaux Arts" koncert Kiepury, na którym obecna 
będzie rodzina królewska.

Program uroczystości polskich na Wystawie 
zostanie uzupełniony wielkim turniejem sportowym 

.. piłki nożnej. Mianowicie w dniach 21 i 22 kwietnia 
„Wisła* krakowska przybędzie do Brukseli na za
proszenie miejcowego związku sportowego i rozegra 
tam dwa spotkania z drużynami belgijskiemi i fran
cuskiemu

Mistrz Paderewski pogodził się z radjem, do 
którego przez szereg lat czuł niecheć. Oto wielki 
muzyk polski zgodził się ostatnio dać koncert w 
jednej z największych radjostacyj amerykańskich. 
Zgodę swą mistrz Paderewski uzależnił jednak od 
trzech warunków, które rozgłośnia amerykańska 
przyjęła, a mianowicie, że koncert dany będzie w 
sali, posiadającej wszelkie warunki sali koncerto
wej, dalej, że koncert trwać będzie nie krócej niż 
godzinę, oraz, że program koncertu ułożony będzie 
przez pianistę i nie będzie podlegał dyskusji.

—- Najwyższy komin fabryczny w Europie po
siada elektrownia miejska w Lipsku; liczy on 187 i 
pół mcóra wysokości.

— Prezydent Hoover (USA) oświadczył: „Euro
pa liczy o ICO miljonów mieszkańców więcej niż 
może wyżywić*.

— Najlepszym narkotykiem przeciw bólom nie
dostatku jest-praca .

— W Ameryce kobiety pracują w wielu gałę
ziach przemysłu, handlu ,tak, że ogółem naliczono 
675 zawodów, które są tam dostępne dla kobiet.

— W Niemczech uniwersytety są przeludnione, 
zwłaszcza wydziały prawnicze, które wydają co
rocznie dyplomy 2000 prawnikom.

 Lekarz amerykański Poole wynalazł, jako me
todę identyfikacji, zamiast daktyloskopijnych odbi
tek palców, roentgenowskie zdjęcie nosa, który nie 
Jest podobny nawet u bliźniaków.

— Najbardziej rozpowszechnionym na świecie 
kalendarzem jest wydany przez rząd duński w Pe
kinie kalendarz w 8 miljonach egzemplarzy.

— 60 procent dziatwy szkolnej w Los Angelos 
(USA) nie widziało nigdy konia, ani krowy 1 zna 
te  zwierzęta tylko z rysunków w podręcznikach 
szkolnych.

— Według rachunku prawdopodobieństwa, istnie
je możliwość, że co 15.500 lat trafiony zostanie 
człowiek przez spadający meteoryt.

— Zapas radu na ziemi jest mały, przeto kosztu» 
je jeden gram tego dziwnego ciała 300.000 latów. 
W Czechosłowacji wydobyto w ciągu ostatnich 6 lat 
11 gramów radiu, W ostatnich czasach odkryto w 
Kanadzie rudę, zawierającą rad. Z 1000 klg. tej 
rudy otrzymuje się 3—4 gramów radu.

Z  przeszłości Ameryki

wiecznych gmachów* Sukiennic, kościoła Pana* 
Marji ustawiono przy ratuszu tron królewski 
czerwonem suknem obity. Zasiadł król Zygmont 
w całym majestacie, z żoną Boną i synem, otoeto 
ny świetnym orszakiem panów polskich ; rycerzy* 
Zbiegły się na rynek tłumy ludu krakowskiej 
popatrzeć, jak oto Krzyżak dumny kark prz!̂  
Polską ugina. Zbliżyli się najpierw do tronn 
posłowie pruscy, prosząc, by król od ich pana hołd 
przyjnć raczył. Gdy król dał zezwolenie ukazał 
się Albrecht z braćmi i otoczeniem, podszedł do 
króla i prosił o przyjęcio go w lenno. Odpowiedział 
mu kiskup Tomicki w imieniu króla.

Ukląkł książę przed królem i z rąk jego przyjął 
chorągiew białą z orłem czarnym, który nosj 
literę S na piersiach (Sigismundus-ZygnHmt), 
Klęcząc i  trzymając chorągiew, a drugą 
składając na Ewangelji, zaprzysiągł:

„Ja, Albrecht, margrabia brandenburski, ( 
także w Prusach, szczeciński, pomorski, słowiafu 
ski, kaszubski książę, pan Rugji, burgrabia no rym. 
berski, przyrzekam i ślubuję, że Najjaśniejszemu 
władcy i panu Zygmuntowi, Królowi Polsld, Wiel
kiemu Księciu Litwy, Rusi i wszystkich ziem progi 
kich panu i dziedzicowi, jako mojemu przyrodzo, 
nemu dziedzicznemu panu i Jego Majestatu po
tomkom i następcom, królom i  koronie polskiej 
będę wierny i posłuszny i będę się starał o dobro 
Jego Majestatu, potomków i korony polskiej, a 
będę bronił od zła i wszystko czynić będę, co jest 
obowiązkiem wiernego wasala. Tak mi dopomóż 
Boże i święta Jego Ewangeljo."

Kiedy skończył, król trzy razy uderzył go 
mieczem, jak to czyniono zawsze przy pasowaniu 
na rycerza.

W dniu 10 kwietnia 1525 Albrecht stał się z 
wroga Polski jej senatorem i lennikiem. Zygmunt 
I  święcił triumf nad wrogiem, a wierzył głęboko, 
że przysięga złożona na rynku krakowskim jest 
święta i nie będzie nigdy złamana. Z chwilą ^  
przestał istnieć Zakon Krzyżacki, a zjawiło się 
na północnych granicach Polski nowe państwo — 
Księstwo Pruskie, I*

Złota  trumna Indjan szczepu Maya
Gdy Kolumb wylądował na amerykańskiej 

ziemi, historja Ameryki liczyła już wiele stu’eci. 
Nie mamy jednakowoż dokładnych wiadomości o 
pochodzeniu pierwotnej ludności zachodniej półkuli 
i  powstaniu jej kultury. Wiedza doszukuje się  ̂
dwuch śladów. Jeden wskazuje ku wschodniej 
Azji, a drugi ku Fenicji albo Egiptowi. _ Jedno 
mcżna w każdym razie stwierdzić, mianowicie, że 
amerykańskie kontynenty mają przeszłość conaj* 
mniej tak długą i  dawną, jak przeszłość Egiptu 
i Babilonu.

W pewnej kopalni środkowo — amerykańskiego 
państwa Guatemali odkryto złotą trumnę z czasów 
indyjskiej kultury szczepu Maya. W trumnie tej 
znajdowały się dwie dobrze zachowane mumje. 
Wspomniane wykopalisko zdaje się wskazywać 
na wpływy egipskiej kultury.

Gdy hi szpanie zaczęli zdobywać Amerykę, na
trafili tam na dwa plemiona, które można było 
uważać, ich zdaniem, za cywilizowane: Inków w 
Peru i Arteków w Meksyku. Wówczas to dawna 
wielkość kultury Indjan w środkowej Ameryce, 
jraż była upadła, tak że zostało tylko kilka nędznych 
miast z tej dawnej świetności. Już na długo 
przed tym czasem, ldedy w Peru genjusz rządzą
cej dynastji szczepu Inka stworzył wielki poli
tyczny organizm, który Hiszpanie znaleźli i zmi. 
szczyli, znajdowały się tam przynajmniej dwie 
znaczne epoki cywilizacji. Pierwsza osiągnęła 
swój najwyższy rozwój na wybrzeżu peruwiań- 
skiem, wydała znakomitych mistrzów na polu sztu
ki stosowanej: garncarzy, tkaczy i innych, któ
rych dzieła wychodziły daleko poza rzemieślniczą 
zręczność; w szczególności tkaniny z owych cza
sów pod względem piękna i delikatności jeszcze do 
dzisiaj nie zostały prześcignione.
Druga epoka tej permoiańakiej kultury miała 
Bwoją siedzibę na wyżynie; wydała ona znakomi
tych budowniczych i inżynierów. Z tych czasów 
pozstały ruiny miast, budowanych z kamienia,

długich wodociągów, świetnie wybrukowanych 
dróg i. t. d.

W środkowej Ameryce, w Meksyku  ̂ znajdował 
się szczep indjan Maya, który przez piętnaście stu
leci, a  według innych badaczy przez 3000 lat, 
utrzymywał się na swojej wyżynie kulturalnej.

Najstarsi mieszkańcy dzisiejszych Stanów 
Zjednoczonych nie stali na tak wysokim poziomie, 
jak pierwotni mieszkańcy południowej i środko» 
wej Ameryki. Ich budowle ziemne, dzieła «loko- 
nane z kamienia i metalu, wskazują na wielką 
zręczność rzemieślniczą. Stali oni pod tymwzglę̂  
dem na znacznie wyższym poziomie, aniżeli 
wszystkie generacje Indjan żyjące dziś w północno 
— amerykańskiej Unji. Historyczne badania od
dzielają więc dziesiejszyćh Indjan i ich historję od 
owych pierwotnych mieszkańców, po których po* 
zostały liczne „mounds", czyli sztuczne wzgórz» 
ziemne, najczęściej pojawiające się w Stanach 
Ohio i Missisipi.

W niektórych stanach Unji znaleziono w takich 
kopcach czaszki, których cechy wskazują raczej n»
meksykańskie, aniżeli na północno-amerykańskw 
pochodzenie. Wyciągnięto z tego wniosek, »  
mieszkańcy południowej i środkowej Ameryki nie* 
gdyś przebywali w stepach północnej Ameryki, » 
później przez ludy pierwotne, przybyłe z Azji, z0‘ 
stały wyparte na południe.

Jak ci budowniczowie owych kopców się naiJ-' 
wali, nie jest wiadomem. Nazwa „Indjanie" **■ 
stała nadana przez Kolumba mieszkańcom Amery
ki, ponieważ byl on przekonany, iż kraj do którego do*, 
stał się. to tajemnicze Indje. Budowniczowie owycfi 
wzgórków, to była ludność uprawiająca rolę i *•* 
mieszkała w stałych siedzibach. Dzisiejsi Indjanie 
zajęli obszary mieszkańców owych w zgórków , zanied
bali jednak uprawę roli i oddali się wyłącznie poj** 
waniaK W ten sposób nie doszli nigdy nawet do 
średniej kultury poprzednich mieszkańców.

O
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—  WIELKANOC
** *

Zmartwychwstał Chrystus! Płynie wieść
po ziemi

Pogodna, słodka» jak  dziecięcy sen, 
Dotyka twarzy skrzydły leciuchnemi 
I dalej, dalej mknie ku niebu, hen « « * 
Wciąż wyżej# szerzej, rośnie, olbrzymieje 
Potężna w Cudzie najpiękniejszym

swym,
A wokół wszystko się zieleni, śmieje 
I w harmonijny się układa rym,
W dziękczynnym hołdzie szumią srebrne

zdroje,
Woń balsamiczną śle wiosenny świat 
I bramy nieba też otworem stoją,
Wieść zmartwychwstania każdy witać

rad!
Przez Twe cudowne święte zmartwych*

wstanie,
Wszechmocny Panie, Królu, Ojcze nasz. 
Niech razem z Tobą Dobro, Prawda

wstanie,
Wszak tyle, tyle łask w swem sercu masz! 
Niech z pięknych haseł czyny się wyłonią 
I niech się szczerze złączy z dłonią dłoń; 
Zmartwychwstał Chrystus! W hołdzie

dzwony dzwonią 
I ty, wiosenny fiołeczku, dzwoń . . . 
Zmartwychwstał Chrystus! Niech w po* 

mysłach wzniosłych 
W szlachetnych czynach brzmi ta  święta

wieść,
Niech tu na ziemi niebo da radosne,
By wszyscy w zgodzie mogli chleb swój

jeść! . . . 
Z. R.

i m i  |É  * * *
Co rozumieć należy przez święto 

Wielkanocne? Jest to dzień, w którym 
Jezus Chrystus zmartwychpowstał, a  po* 
łączywszy ciało z duszą, wyszedł, jako 
zwycięzca śmierci i piekła z przywalo* 
nego kamieniem i zapieczętowanego 
grobu.

Co znaczy wyraz „Wielkanoc” , czyli 
„Pascha” ? Wielkanoc, czyli łaciński wy* 
raz „Pascha” znaczy tyle, co przejście, 
mijanie i ma następujący historyczny po* 
czątek. Za rządów króla Faraona jęczeli 
żydzi w Egipcie pod jarzmem srogiego 
ucisku. Nareszcie zlitował się Bóg nad 
swym ludem i wybiła godzina oswobodzę 
nia. Na rozkaz Pana Boga wytracił anioł 
wszystkie pierworodne dzieci Egipcjan, 
począwszy od biednego wyrobnika aż do 
potomka. Faraona. Żydom nakazał Pan, 
aby się wybierali w drogę, ale poprzednio 
zabili jagnię, spożyli je  spoinie po do* 
mach i skropili jego krwią progi swych 
mieszkań. Drzwi skropione krwią jag* 
nięcia mijał anioł śmierci z rozkazu Bo
żego i ochraniał dzieci żydowskie, n 
wszystkich synów Egipcjan wytracił, Z 
wdzięczności za to omijanie swych drzwi 
przez anioła śmierci obchodzili żydzi od
tąd  ̂Wielkanoc, święto Paschv, czyli 
omijania. Po śmierci Jezusa Chrystusa 
zaprowadzili apostołowie to samo święto 
p Kościele na pamiątkę dnia, w którym 
ran  Jezus, prawdziwy Baranek, krwią 
ową od ją! nam grzechy, oswobodził nas oa 
amoia wiekuistej śmierci i nadał nam swo* 
bodę dzieci Bożych.

Co się ważnego stało w dniu dzisiej* 
szym. I o północy zmartwychwstał Zbawi

ciel chwalebnie z grobu gamkniętego. 
Anioł niebieski otworzył grób wśród sil
nego trzęsienia ziemi. O brzasku rannym, 
a  zatem około godziny czw artej czy piątej, 
poszła Magdalena z kilku innemi niewia
stami do grobu, aby namaścić Ciało Pań* 
skie, ponieważ tego w piątek przy spu* 
szczaniu zwłok Pańskich do grobu uczynić 
nie mogły, a to dlatego, że z zachodem 
słońca rozpoczyna się Wielkanoc. Niewia
sty ujrzały kamień odwalony, a dwóch 
aniołów zwiastowało im zmartwychwsta
nie Pańskie. Gdy inne niewiasty wracały 
do miasta, Zbawiciel ukazał się najprzód 
Magdalenie, która sama jedna pozostała u 
grobu. Potem ukazał się i innym niewia
stom na drodze, wiodącej do miasta. Po 
południu ukazał się najprzód Piotrowi sa* 
memu, a pod wieczór dwum uczniom. Po* 
źniej wieczorem zgromadzili się apostoło
wie i kilku innych w Jerozolimie i z obawy 
przed żydami zamknęli drzwi. W tem po
jawił się pośród nich Jezus, pokazał im 
swe rany i jadł wobec nich, aby przeko
nać, że naprawdę zmartwychwstał. Potem 
tchnął na nich i rzekł u ,Jak  Mnie Ojciec 
posłał, tak Ja was posyłam. Komu od
puścicie, temu odpuszczone; komu zatrzy* 
macie, temu zatrzymane zostaną." Tym 
sposobem ustanowił św. Sakrament Pó
łbuty, Następnie oświadzył im, jak  to już 
był poprzednio uczynił, spotkawszy dwóch 
uczniów, że przepowiednie i proroctwa 
starego zakonu na Nim się ziściły, że mu
siał cierpieć i umrzeć* aby je spełnić i 
wejść do chwały Swojej.

Czemu święci się baraiiek, ja ja  ł 
chleb? Dzieje się to: aby wiernym przy* 
pomnieć, że przy spożywaniu potraw, 
które były wzbronione w poście, nie na* 
leży hołdować zmysłowości, lecz pamiętać 
o czci Boga, winnej' Mu wdzięczności i 
zmartwychwstaniu Chrystusowem. Trzeba 
Boga prosić aby spożywanie tych potraw 
wyszło wiernym na korzyść ciała i dobro 
duszy. — Baranek ma nam zresztą przy* 
pominąć prawdziwego Baranka W ielka
nocnego, którym jest Jezus Chrystus; nie 
mniej i chleb, gdyż On jest chlebem aniel
skim i życiodajnym chlebem żywota 
wiecznego. To wszystko wypowiadają 
modlitwy kościelne przy święceniu pokar* 
mów. Jajo jest obrazem zmartwychwsta
nia. Jak młode kurczątko samo przebija 
skorupę i żywe z niej wychodzi, tak i 
Chrystus sam się oswobodził z grobu i wy
szedł z niego do nowego i pełnego chwały 
żywota.

Czy pamiętacie o odpowie-  
dziach na ankietę

.Jhasz ego Życia",
rozpisaną w  15 pisma?

7



. N A S Z E  ż  Y C I E“ Ns 18

_  S P R À W J É  
GOSPODABCZE

Prace wiosenne
n a  r o l i

Doszukując się przyczyn, tak często 
powtarzających się nieurodzajów, zwró
cono zupełnie słusznie uwagę na to, że 
jedną z głównych przyczyn jest niew ąf 
pliwie zła uprawa roli.

Zła uprawa wynika niewątpliwie z  
rozmaitych przyczyn, jak np. trudnych 
warunków glebowych, braku dostatecz
nego sprzężaju, braku odpowiednich na* 
rzędzi i t. p... Ale niewątpliwie też i z 
braku dostatecznej świadomości, co do 
celowości i potrzeby rozmaitych uprawek. 
Jest rzeczą charakterystyczną dla gleb 
naszych, że cierpią one naprzemian, to o;l 
nadmiaru wilgoci — to od jej braku; 
wciąż tu jest — to za mokro, to za sucho. 
Niewątpliwie, że w tem trzeba też szukać 
i defektów uprawowych.

Nie wdając się w całokształt upraw, 
stosowanych, w sezonie wczesno - wiosen* 
nym, chcemy zwrócić uwagę na jedną z 
ważnych, a niedocenianych przez rolni* 
ków uprawek wiosennych — o wczesnem 
bronowaniu zimowej orki.

Wiemy, że najbardziej szkodzi w y
twarzająca sie na wiosnę skorupa na roli.

Cóż wobec tego czynić, ażeby nie do* 
puścić do utworzenia skorupy^ Odpo
wiedź na to pytanie da każdy praktyk: 
zbronować rolę! Ale wielu praktyków 
nie docenia nagłości tej roboty i nie zdaje 
sobie dokładnie sprawy z tych skutków 
ujemnych jakie pociąga za sobą każdy 
dzień opóźnienia bronowania wiosennego. 
Rozejrzymy się bliżej w tej sprawie i 
rozpatrzmy dwa, możliwe tu, skrajne wy* 
pad ki: wczesne bronowanie i zaniechanie 
bronowania całkowicie. W wypadku 
pierwszym, bronując podsuszoną już moc
no warstewkę wierzchnią, rozbijamy 
tworzące się w niej bryłki, a niejedno* 
krotnie i gruzełki i w sposób mechaniczny 
zmuszamy cząsteczki ziemi do luźniejsze
go układu, który przeciwdziała podsiąka* 
niu. Wprawdzie rezultatem naszej pracy 
będzie jakgdyby oddzielenie tej warstew
ki od reszty roli i oddanie jej całkowicie 
na pastwę parowania, które nie omieszka 
pozbawić ją nawet ostatnich śladów wil* 
goci, ale zato pod osłoną tej przesuszonej 
warstwy zatrzymamy wilgoć, a co za tem 
idzie i strukturę całej masy roli. Im 
wcześniejsze i płytsze będzie bronowanie, 
tem cieńszą będzie warstwa roli przesu
szonej, a więc jakby zmarnowanej, po* 
święconej na ochronę reszty roli.

Jeśli jednak postąpimy przeciwnie, i 
niełylko nie będziemy się śpieszyć z bro
nowaniem lecz całkowicie go zaniechamy, 
wtedy w pierwszej chwili wierzchnia 
warstewka roli zlegnie się silnie i zbije 
w ścisłą masę; ale wtedy będzie ona po*

siadała wszelkie cechy roli silnie podsią- 
lcającej, gdyż w ciasnych przestworach, 
znajdzie rola idealne warunki włosko- 
watości; a dzięki temu powstanie zjawi
sko najmniej dla nas pożądane, że war* 
stewka wierzchnia zacznie energicznie 
odbierać wodę od warstwy, leżącej bez
pośrednio pod nią. Ponieważ zaś szyb* 
kość podsiąkania w głębi roli będzie zna
cznie mniejsza, aniżeli na granicy pomię
dzy zeskorupialą powierzchnią, a wTilgot* 
ną oraz niezleżałą jeszcze rolą, otrzyma
my w rezultacie zjawisko szybkiego wy
sychania, a więc kurczenia się i zaskoru
piania drugiej już, licząc od góry, war
stewki. W ten sposób należy sobie tłu
maczyć, dlaczego nikła początkowo sko
rupka, staje się z biegiem czasu coraz 
grubszą i wreszcie zamienia całą rolę, jak* 
by w jedną skałę! Im później przystąpi* 
my do bronowania, tem większe straty po
niesiemy zarówno w ilości odparowanej 
wilgoci, jak i w zniszczonej strukturze 
roli, i tem trudniejszą mamy pracę przy 
kruszeniu poważnej nieraz skorupy. To 
też nie dziwmy się, że im wyższa kultura 
roli, tem większą uwagę należy poświęcić 
wczesnym robotom wiosennym, gdyż bro* 
nią one nas od całego szeregu zjawisk 
nienormalny cli, które potem zwalczać mu

simy. A wszak stokroć lepiej nie 
puścić do zaskorupienia roli, aniżeli zwal, 
czać je dopiero w chwili, kiedy zło ww 
warło już pewien wpływ na rolę! I 
flziwmy się, że obok zwykłych bron 
‘drewnianych, (jakie wyłącznie używa
liśmy jeszcze lat kilkanaście tema) córa* 
szersze rozpowszechnienie znajdują naj, 
rozmaitsze nowe narzędzia jako to: bro« 
ny sześciopolowe, brony talerzowe i t. p 
Im wcześniej chcemy przystępować (fo 
bronowania, tem więcej wilgoci spotyka* 
my w wierzchnich, choć nie powierzchow
nych, warstwach roli i tem trudniej wy 
konać włóczkę tak, ażeby spulchnić po- 
wierzchnię, a nie zamazać warstw wilgor 
nych. Nakaz ten, możliwie wczesnego 
bronowania upraw wiosennych, nabiera 
tem większego znaczenia, że wszak mamy 
tu do czynienia z krótkim okresem wege
tacyjnym i zimną wiosną, niejed
nokrotnie przeplataną mrozami. Z włócząc 
z rozpoczęciem robót, bynajmniej nie 
przyśpieszamy, lecz przeciwnie oddalamy 
tę chwilę, kiedy rola, o tyle podeseknie, 
że ją nawet orać nie można! Wszakże 
widzieliśmy, że formowaniu się skorupy 
towarzyszy zawsze podsiąkanie wody z 
głębin, a więc stałe podtrzymywanie wil
goci na powierzchni roli. Niemniej waż
ny jest i ten fakt, że parowanie jest zawsze 
połączone z odbieraniem ciepła od otoczę* 
nia; parująca wilgoć oziębia tem samem 
rolę i podtrzymuje sztucznie niską tem
peraturę roli, na której i wewnątrz któ* 
rej, tak długo nie może obudzić się życie
na wiosno.

w  s a d z i e
Pnie drzew owocowych należy wybie* 

lic. Jabłonie (korony) przed rozwinię
ciem się pączków opryskać mlekiem wa* 
piennem, aby ochronić je od Kwieciaka 
jabłkowca. Stosując zraszanie mlekiem 
wapiennem przeciw Kwieciakowi, niszczy
my jednocześnie mchy i porosty. Biała 
barwa drzewa chroni je również, przed 
nadmiernem ogrzewaniem się w ciągu dnia 
i zbytniem oziębianiem się w nocy.

Do sporządzenia 100 litrów mleka wa* 
piennego używa się 6 kg wapna niegaszo
nego, które należy zgasić, polewając nie* 
wielką ilością wody. Gdy wapno po do
daniu wody rozsypie się w proszek, do* 
daje się resztę wody. Rozczyn należy 
przecedzić i używać do opryskiwania. 
Opryskiwać korony należy tak, żeby 
pączki kwiatowe były ze wszystkich stron 
pokryte cienką warstwą wapna.

W końcu kwietnia i w początku maja 
otrząsać drzewa wczesnym rankiem lub 
w dnie pochmurne nad płachtami rozło- 
żonemi na ziemi. Spadające chrząszcze 
Kwieciaka jabłkowca szybko zmiatać i 
niszczyć. Jeśli spada wielka ilość Kwie
ciaka, to strząsanie należy powtarzać 
codziennie. Otrząsanie wysokich drzew 
można Tiskutecznić, uderzając po gałę*

ziach kijem. Koniec kija. którym uderza 
się, musi być owinięty s/matą, aby nie 
ranić drzewa.

Pierścienie lepowe przeciwko samicom 
Piędzika—przedzim iaka, jeśli ubiegłej je
sieni b y ły  zakładane, to w końcu kwietnia 
trzeba je  ponowić na wypadek, jeśli sa
mice P iędzika złożyły ja ja  pod pierście
niam i, gdyż w ylęgłe z tych ja j  gąsienice 
m ogłyby przedostać się na gałęzie. Za
kładanie pierścieni lepowych wczesną 
wiosną w skazane jest również, jako prze' 
szkoda dla chrząszczy Kwieciaka, które 
zostały strząchnięte /  drzewa, aby nic we
szły spowrotem.

Przeciw  A m erykańskiej rosie arjcznej 
na agreście stosujem y: 1) przecinaniega
łązek jesien ią lub wczesną wiosną (obciÇ 
tych gałązek nie pozostawiać w ogrodzie, 
lecz zebraw szy je  starannie palić); *' 
zraszanie krzaków  w stannie bezlistny111 
mlekiem  w apiennem  (krzak zroszony Pp* 
w inien być zupełnie b iały); 3) z r a s z a n i e  
po przekw itn ięciu  krzaków  1% roztw° 
rem  sody krystalicznej (soda do P1,00!® 
z dodatkiem  m ydła (na 100 litr. wody * 8 
sody i Vi kg szarego mydła). H a s tę ^  
zraszanie i%  roztworom wykonujemy 
10-ciu lub  1 4  dniach od l*go z r a s z a n i a .

S
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O uprawie lnu
Artykuł poniższy polecamy specjalnej 

uwadze naszych rolników ze względu na 
stałą, choć powolną, stabilizację rynku . 
lnianego, jak również ze względu jna ceny 
lnu, wyrażające tendencję zwyżkową.

Gleba pod len. Len, upraw iany w 
Łotwie, nie jest wymagający. Udaje się 
praw ie na wszystkich rodzajach gleb, za 
.wyjątkiem suchych piasczystych. Ponie
waż gleby piasczyste z natury  swej nie* 
dobrze trzym ają wilgoć, więc, w dłuż
szych przerwach bezdeszczowych, len 
cierpi na brak wody, co pow strzym uje je* 
go równomierny wzrost. Powstrzymanie 
w rozwoju oddziaływa w następstwie na 
plon i jakość włókna.

Len lubi klim at o większych ilościach 
opadów i sprzyja mu dość wilgotny stan 
powietrza. Dlatego klim at nasz, a szegól- 
nie pónoc i wschód Latgalji, odpowiada 
uprawie lnu na włókno. Oprócz tego, 
strony nasze posiadają dużo jezior i błot, 
co powoduje utrzym ywanie się wilgoci w 
powietrzu.

Len nie wymaga specjalnie gleby o 
starej kulturze — udaje się zarówno dob* 
rze jak na glebach o wysokiej kulturze, 
tak i na glebach z pod lasu, na nowinaph, 
po pastwiskach lub łąkach m ineralnych. 
Z natury swej len lubi g runty  zwięźlejsze.

Czystość i zdrowotność nasion. Czy
stość m aterjału siewnego w uprawie lnu 
ma specjalne znaczenie. Chwasty nie* 
tylko ujemnie w pływ ają na plon jak  ziar
na tak i słomy, ale obniżając wartość 
6iewną ziarna, obniżają jednocześnie ja* 
kość słomy, a tem samem i włókna.

Najczęściej Dleni się w lnie kilka ro- 
dzai chwastów. Które, zależnie od kształtu 
nasienia danego chwastu, w ym agają do 
czyszczenia takiej lub innej maszyny, czy 
narzędzia. Np. do oczyszczenia nasienia 
ze szporka lub Inianki potrzebna jest tre* 
szczota; dla oczyszczenia z ziarn drestu 
kolankowatego, potrzebny jest specjalny 
try je r; — z życicy — potrzebna jest płót- 
niarka, a dla oczyszczenia siemienia z mo- 
draków należy skrążać siemię ręcznie na 
sitach.

Ponieważ nie każde gospodarstwo, po* 
siada możność w ykorzystania maszyn i 
narzędzi do czyszczenia, przeto powinno 
sobie radzić w inny sposób. Tym innym 
sposobem jest obrywanie główek na grze
bieniach, a następnie przesianie tych głó
wek na sitach, aby chwasty swobodnie 
przechodziły przez sito, a główki zosta* 
.wały na sicie. Sposób taki jest bardzo pro
sty i tani, a co najważniejsza, prowadzi 
do celu, gdyż w ten sposób przesiane to
rebki nasienne, po roztarciu ich, np. przy 
pomocy młocarni sztyftowej, doczyści się 
na wialni i młynku.

Oprócz odchwaszczenia siemienia, mu* 
simy dbać o jego zdrowotność, t. j. by sie
mię nasze dobrze wschodziło, a następnie 
odporne było na choroby. Wiemy z do
świadczenia, że jeśli w jak iejś miejsco* 
wości pogoda nie sprzyjała zbiorom, len 
taki podlega przedewszystkiem zarażeniu. 
Len zarażony nietylko źle wschodzi, ale 
I po wzejściu, aż do dojrzewania częścio
wo ginie. Ostatecznie, normalnie gęsto po* 
siany len, daje rzadkie zbiory.

Dobrze jest pozostawiać siemię lniane 
z roku pomyślnego zbioru. Siemię, o ile
Îest dobrze przechowywane, nie traci siły 

iiełkowania nawet po paru latach. Gdy* 
byśmy nie mieli zapasowych dobrych na

sion, opłaci się nabyć do siewu na
siona z innej miejscowości, gdzie zbiory 
były pomyślne.

Musimy pamiętać, że w obecnych w a
runkach najlep ie j opłacającym  się nakła* 
dem jest siew znanej odmiany o czystem 
zdrowem ziarnie, Robiąc nieracjonalne 
oszczędności na m aterja le siewnym, na
rażam y się ostatecznie na straty .

Przedplon i upraw a. Na początku, gdy 
się mówiło o glebie pod len, zaznaczyłem, 
że len nie je s t w ym agający — udaje się 
na wszystkich praw ie glebach, za w y ją t
kiem suchych piasczystych. Co się tyczy 
przedplonów, to len też nie jes t pod tym 
względem w ym agający. Dlatego widzimy 
w praktyce, że len upraw iany jest i po 
kłosowych i po m otylkowych i po okopo* 
wych. Nie upraw ia się lnu po zielonych 
nawozach.

Pewnych w yników  z doświadczeń — 
na jak ich  właściwie przedplonach len wy
daje  najw yższe plony dobrego włókna — 
jeszcze dotychczas nie posiadamy. Wo
bec tego, że len nie jest specjalnie wrażli* 
w y na przedplony, musimy pam iętać o 
jednem , ażeby siać go w takiem  stanowi
sku, gdzie spodziewamy się ja k  najm nie j
szego zachwaszczenia.

Wiemy, że przy upraw ie lnu chodzi o 
w alkę z zachwaszczeniem, więc upraw a 
pod len polegać musi na odchwaszczaniu 
roli. Musimy zatem stosować taką upra* 
wę, by ja k  najlep ie j wyniszczyć chwasty. 
W tym  celu przy ję to  stosować ja k  n a j
rychlejszą pożniwną podorywkę, bronę 
kolczatkę, wał lub bronę, a następnie w 
m iarę potrzeby — drapacz, bronę, aż do 
przedzim owej orki. Po zimowej orce zo
stawiam y rolę w ostre j skibie. Wiosną 
idzie włóka, brona, względnie drapacz, 
brona, wał i — siew.

W ymienione, zw ykłe zabiegi uprawo* 
we bezwzględnie pow odują odchwaszcze- 
nie w arstw y podorywkow ej. Lecz orząc 
na zimę w arstw ę odchwaszczoną, zaorywu* 
jem y ją  głęboko, w ydobyw ając na po* 
wierzchnię świeżą w arstw ę nieodchwa- 
szczoną. W nowej w arstw ie nasiona 
chwastów pod działaniem powietrza, w il
goci i zmian tem peratury , pobudzane są z 
uśpienia do życia. Na wiosnę chwasty, 
pobudzone do życia, k ie łku ją  razem z za* 
sianem siemieniem. Pomimo starannej, 
przedsiewnej upraw y, mamy pole za
chwaszczone.

Gdybyśm y wobec tego, zastosowali 
upraw ę pod len w odwrotnym porządku, 
t. j. gdybyśmy odrazu po zbiorze, np. 
owsa, zamiast podorywki, zastosowali głę
boką orkę, a następnie ograniczyli się ty l
ko do niszczenia chwastów w górnej w ar
stwie, przypuszczalnie chwastów w lnie 
mieliśbyśmy mniej.

P rak tyka w ykazuje, że len dobrze roś
nie po nowinach świeżo zaoranych. No* 
winy takie zazwyczaj orane są bardzo 
płytko — orze się właściwie na głębokość 
darniny, t. j .  na jak ie  10 cm. Rola taka 
stanowi płytką, świeżą warstwę upraw ną, 
pomimo tego len rośnie dobrze. Dowodzi 
to, że len nie jest w rażliw y na zbite, tw ar
de podglebie.

Siew, czas siewu i gęstość jego. Przy

om awianiu upraw y pod len nadmienił'!* 
śmy, że nierów ne wschody ujem nie w pły
w ają  na plon i jakość w łókna. Słoma o 
niejednakow ym  stanie dojrzałości, n ie
jednakow o się rosi: jodne rośliny mogą 
być przeroszone, a  inne niedoroszone. To 
właśnie niejednoczesne doraszanie się 
poszczególnych źdźbeł słomy odbija się 
u jem nie na plonie i jakości włókna.

S iejąc np. 50 kg i 160 kg na ha, z siewu 
rzadkiego możemy zebrać nasion nieco 
więcej, niż z siewu gęstego. Lecz siejąc 
50 kg na ha, rezygnujem y z włókna. Z 
g rubej słomy, a przytem  zebranej w sta* 
nie dojrzałości m artw ej, zbieram y w łókna 
mało, o niskim gatunku, nadającym  się 
już ty lko  na tkan iny  grube, workowe. 
Siew optym alnie gęsty sp rzy ja  w ydłuża
niu się słomy, a  oprócz tego, p rzy  siewie 
tym  zbieram y w łókna znacznie więcej, 
aniżeli p rzy  siewie rzadkim . Z plone.n 
w łókna idzie w parze techniczna długość 
słomy i cienkość je j ,  raczej wysmukłość.

Więc p rzy  upraw ie na włókno niety lko 
musimy siać dostatecznie gęsto, ale nie 
powinniśm y przetrzym yw ać lnu za długo 
na pniu. P rzy  upraw ie na włókno, a je d 
nocześnie i na ziarno, zbieram y w  stadjum  
dojrzałości, tak  zw anej żółtej.

50 kg wysiewu p rzy  upraw ie na ziarno 
i 160 kg p rzy  upraw ie na włókno podaje* 
m y tylko, jako  przykład . Gęstość siewu 
zależy i od sposobu samego siewu: siew: 
ręczny, rzutow y, czy siewnikowy. Przy, 
siewie rzutowym, ręcznym, gęstym  — na
leży wysiewać o jak ie  10% gęściej, niż gdy  
siejem y siewnikiem. Co się tyczy siewu 
gęstego na włókno, obserw acje i dośw iad
czenia w skazują, że w w arunkach na* 
szych wysiew  około 130 kg na ha ziaru  
k iełkujących, zdrowych — w ystarczy. 
Wiemy, że przy upraw ie lnu na włókno, 
chodzi nam o dostatecznie gęstą i równo
m ierną zw artość roślin w  polu, celem 
otrzym ania słomy możliwie cienkiej, rów 
nej, o jednakow ym  przekro ju .

Pozostało nam jeszcze nadm ienić o 
czasie siewu.

U nas, na podstawie doświadczeń i ob* 
serw acyj, wczesny siew rachu je  się m. w, 
do 5 m aja, średni siew przypada od 5-go 
do 20 m aja, a późny — po 20 m aja.

Ma się rozumieć, przytoczone poi*y sie
w u zostały podane d la  o rjen tacji. P ora bo- 
wiem siewu, ja k  wiem y, zależy od czasu 
nastania wiosny, je j  przebiegu, oraz od 
stanu roli. Są lata, w których w ychodd  
się w pole dopiero w początkach m aja. 
Więc w prak tyce o w łaściw ej porze sie"* 
wu decydują: czas nastania wiosny i stan 
roli poszczególnych miejscowości.

(Dokończenie nastąpi)

Ze świata
Co kosztuje hektar ziemi uprawnej w, 

Anglji
Obecnie cena ziemi w A nglji wynosi od 

25 do 35 funtów za jeden ak r (to znaczy od 
1200 do 1600 łat. za jeden hektar). W wy* 
niku przeprow adzonej wśród firm, kieru
jących handlem ziemią, ankiety  okazało 
się, że wiele osób reflek tu je  na ziemię, 
przyczem najbardzie j poszukiwane są 
dobrze postawione ferm y mleczne.

Sprostowanie
Zamiast tytułu „Budżet państwa na rok 1934/ 

85“, zamieszczonego w dziale „Spraw Gospodar
czych" w Nr. 17 „Naszego Życia" —- powinien 
być tytuł: „Budśat p«ń»tw& na role 1935/36“.
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Obrządy  Maik-

W drugi dzień świąt rozpoczyna się 
chodzenie dziatwy szkolnej, wiejskich 
chłopaków i dziewcząt »,po święconem"» 
„po wykupie”, lub „po dyngusie". Idą oni 
do dworu, od chaty do chaty, w ędrują z 
piosenkami, aby sobie niemi wyjednać od
powiedni poczęstunek.

Dziewczęta śpiewają:
Pan gospodarz w środku stola,
Suknia na nim w złote koła,
Pani gospodyni brzęka kluczykami 

‘ Stąpa koreczkami,
Dla nas darów szuka.
Szukaj, pani, masz-li szukać,
Bo nam długo tu ta j czekać.
Boć my wózkiem nie jedziemy,
Co nam dacie, to weźmiemy,
Chłopcy, dajcie nam na szpilki,
Kupim sobie za te chwilki,
Bośmy długo w drodze były»
W drodze szpilki pogubiły,
Ałeluja.
Albo stara, dawniej dobrze znana pioo 

Benka wielkanocna żaków szkolnych:
Z pod kamienia grobowego Chrystus 

zmartwychwstaje 
1 dobywa nożyka na święcone ja  je. 
Krajcie i pijcie — pociecha jedyna,
F dajcie mi skosztować — ja  — mała

dziecinal
la, mała dziecina,
Nie wiem, Co łacina,
Niewiele wiem,
Niewiele powiem.
Powiem wam nowinę,
Że będziemy dziś jedli ja jko  i słoninę, 
1 ja jk a  farbowane,
1 ser przekładany,
I święcone prosię,
I chrzan gorzkawy, co kręci w nosie. 
Często chłopcy, chodzący po święco- 

nem, przebierają się za cyganów, dziadów 
i baby. Czasem też w piosence ich mieści 
się żartobliwa groźba kradzieży lub ob* 
jnowy:

Opatrzcie, opatrzcie biednego pachołka, 
Żeby wam nie zginęło co z kołka.

Wyjdźcie na werek,
Zdejmijcie nam serek,
Wyjdźcie na faskę,
Zdejmijcie kiełbaskę.
Dajcie nam parę jajek.
Nie narobimy na was bajek,
Dajcie miareczkę prosa,
Będzie wam córeczka rosła.
Dajcie nam sera,
Przyprowadzim wam kawalera.
Często też przy obchodzeniu domostw 

wodzi dziatwa wiejska t. zw. k o g u t k a ,  
który zrobiony jest z piór kapłonich, ustro* 
jony ozdobami z papieru, a toczy się na 
dwóch kółkach. Przy tem wodzenu śpię* 
w ają:

A my z kurkiem rano wstali,
Pierwszą rosę otrząsali.
Nasz kureczek rano piejef 
—, Wstańcie, panny, do kądziele,

. A wy, matki, jeszcze śpijcie,
Bo się przez dzień narobicie.
Panie gospodarzu, dla zbawienia, 
Dajcie szperki do smażenia.
Pani gospodyni, dla zbawienia,
Dajcie ja j  kopę do smażenia.
Z obyczajem wypraszania datków wiel* 

kanocnych łączył się od lat najdawniej*' 
szych obyczaj oblewania się wodą W drugi 
dzień świąt, dyngusem, śmigurstem lub 
śmigusem nazwany. Dyngus przetrwał aż 
do naszych czasów, z upływem wieków 
tylko przybierając łagodniejsze, bardziej 
cywilizowane formy. Oto, co o nim pisze 
K i t o w i c z  î

„Była to swawola powszechna, w całym 
kraju , tak  między pospólstwem, jako też 
między dystyngowanymi. W poniedzia
łek wielkanocny mężczyźni oblewali

R. Bogusławski

r i j i u w  UU j £
Na dusz człowieczych połów, 
by zdobycz świętą mieć, 
opada z wież kościpłów 
rozdzwonnych tonów sieć.
Zlatuje ton zwysoka — 
i niże z dzwonem dzwon 
anielskiej sieci oka: 

din —- don . . * 
din — don * • » 

din — don . . .
Zalega tłum świątynie 
schyloną ciżbą ciał.
— Pan z martwych powstał ninie!
— Pan *— żywy — z grobu wstali 
Dokoła kipi wiosną
w szat nowych krasie świat: 
już gibkie pędy rosną, 
zielenią przyzby chat, 
krzyż tulą u rozdroża, 
całują gwoździe rąk 
a nuta dzwoni Boża: 

din — dong ; . » 
din dong . ; , 

din — dong . . .  
Spełniając po urzędzie 
wiosenny połów dusz, 
w gałęziach wierzby gędzie 
w przelocie Anioł — Stróż.

wodą kobiety, a we wtorek i inne nasten,, 
jące dnie kobiety mężczyzn, uzurpSw 
sobie tego prawa aż do Zielonych Świateł? 
ale nie praktykując dłużej, jak do kilki 
dni* *

Oblewali się rozmaitym sposobeia i 
amanci dystyngowani; chcąc tę ceremonie 
odprawić na amantkach swoich bez m  
przykrości, oblewali je lekko, różaną lut 
inną pachnącą wodą po ręce małą jaką iU 
kawką albo flaszeczką... Którzy zaś prze. 
kładali swawolę nad dyskrecją, nie mając 
do niej żadnej racji, oblewali damy wolą 
prostą, chlustając garnkami, szklenicami, 
dużemi sikawkami prosto w twarz... A gdy 
się rozswawoliła kompan ja, panowie i dwo* 
rzanie, panie, panny, nie czekając dnia 
swego, lali jedni drugich wszelkiemi stat« 
kami, jakich dopaść mogli. Ha jducy i lo- 
kaje donosili cebrami wody, a kompania 
dystyngowana, czerpając od nich, goniła 
się i oblewała od stóp do głów, tak, iż 
wszyscy zmoczeni byli jakby wyszli z ja* 
kiego, potopu... Bywało nieraz, iż osoba, 
zlana wodą jak  mysz, a jeszcze w dzień 
zimny,, dostała stąd febry, na co bynaj
mniej nie zważano, byle się zadosyć stało 
powszechnemu zwyczajowi.

Takież dyngusy odprawiały się i po 
miastach między osobami poufałemi. Pa* 
robcy zaś po wsiach łapali dziewki, która 
się w ten dzień, jak  mogły, kryły. Złapaną

Ziemelnieks

Gdy z wież wysokich płynie 
łagodny ton — jak  cud, 
rozprasza słońce cienię 
i pęka w rzece lód.



Wielkanocne
aa wlekli do stawu albo do rzeki, i łam, 
.wziąwszy za nogi i ręce, wrzucili, albo 
też włożywszy w koryto przy studni, lali 
wodą poty, póki się im podobało.

Po ulicach zaś w miastach i wsiach, 
młodzież obojej płci czatowała z sikaw
kami i garnkami z wodą na przechodzą
cych; i nieraz chcąc dziewka oblać jakiego 
gargasa albo chłopiec dziewczynę, oblał 
inną jaką osobę słuszną i nieznajomą, cza* 
sem księdza, starca poważnego lub starą 
babę. Kobiety, wiedzące, iż im mężczyźni 
mogą sto razy lepiej oddać, nigdy dyngusa 
nie poczynały i rade były, gdy się bez niego 
obejść mogły, ale zaczepione od mężczyzn, 
podług możności oddawały za swoje".

Wbrew tym słowom Kitowicza dodać 
jednak należy, że u ludu oblanie wodą 
dziewczyny było poniekąd wyróżnieniem 
jej wśród towarzyszek. Więc też dziew* 
częta ceniły sobie ten honor, o czem świad
czy piosenka:

Żałowałeś kapki wody,
Precz ode mnie, od urody.
Nie potańczę na dożynku 
Z tobą, niemrawo, Jasinku!

Dziatwa i młódź wiejska, korzystając 
2 dyngusu, by sobie poczęstunek wypro
sić, śpiewała i śpiewa przy tem:

Przyszliśmy tu po dyngusie, 
Zaśpiewamy o Jezusie,
O Jezusie, o Chrystusie...

Tłum. ). Korecka

Niech się Twa dusza stanie 
przez chwilę chociaż — świętą, 
odczuje Zmartwychwstanie 
i wiosnę uśmiechniętą.

Oczywiście, śpiewka końcy się aluzją 
do datku wielkanocnego:

Pójdźmy, bracia, do kościoła,
Bo tam będzie Boża chwała.
W tym kościele uklękniemy 
I po paciorku zmówiemy.
A z kościoła do oracza,
Da nam chleba i kołacza,
Od oracza do młynarza,
Będziem skakać u przełaza. 
Wyjdzie z młyna młynareczka, 
Wyniesie nam dwa jajeczka,
Oa młynarza do rataja,
Da nam chleba i dwa jaja.
Od rataja do każdego 
Ubogiego, bogatego...

W drugi dzień świąt odbywał się daw
niej w polskich miastach tak zw. Emaus, 
tj. rodzaj zabawy ludowej pod otwartem 
niebem, w miejscu, stale na to zbiorowisko 
.wybranem i oznaczonem. Obrządek ten 
miał przypominać spotkanie zmartwych* 
wstalego Chrystusa z apostołami* dążą
cymi do Emaus.

Uroczystością wiosenną, odprawianą 
czasem w niedzielę środopostną, często jed* 
nak przesuwaną ku Wielkiejnocy, a nawet 
ku Zielonym Świątkom, jest obnoszenie 
lalki słomianej, zwanej dziś śmiercią, albo 
j,śmierteczką" a dawniej „marzanną,,. O 
marzannie, czyli śmierci wspomina D ł u 
g o s z ,  który też opowiada o topieniu jej 
pa wiosnę. Akt ten był symbolicznem za
znaczeniem, że zima, śmierć niosąca p rzy  
rodzie, kończy się, i że nadchodzi wiosna, 
a z nią ożywienie zmartwiałych sił natury, 
i Lud nasz przechował resztki dawnego 
pogańskiego obyczaju, nie rozumiejąc już 
dziś jego znaczenia. Lalkę, czyli „śmier*

L. Krzemieniecka» T* 111 1

U nas. —  inaczej
U nas nie rosną cyprysy, 
u nas jest wszystko inaczej.
W maleńkim kościołku, w niszy, 
kobiecina płacze.
Przyniosła bukiet listeczków, 
kupionych za parę groszy — 
na swe powszednie smutki 
zmiłowania prosi.
A przy niej klęczy córeczka, 
o chudych kolankach Jagusia, 
modli się, wielce zdziwiona, 
o zbawienie duszy . . .

• V

Nikt nie rozpacza na ulicy, 
choć nie jeden śmierć w sobie niesie- 
Wędrujemy wśród ludzi, braci, 
jakbyśmy wędrowali w lęsie.
Mamy zawsze trochę przy sobie 
pieniędzy, do nosa chustkę, 
garść słów, jak guzików dobranych, 
i uśmiechów bijących w pustkę. 
Przechodzimy gładko przez życie, 
idąc prawą stroną chodnika, 
płacąc za wszystko uśmiechem, 
według taksy oieżącej w cennikach. 
A gdy czasem burza zahuczy, 
coś się nagle złamie w szeregach: 
słowo szybko szkodę zasnuwa, 
na ratunek uśmiech wybiega . . .

teczkę“ topi się w bagnie, albo też pali siq 
ją u kopców granicznych, a po dokonaniu 
tego aktu zniszczenia, uczestnicy obchodu 
przynoszą do wsi drzewko zielone, nstro* 
jone we wstążki, ze śpiewaniem: — Śmierć 
wynieśliśmy ze wsi, a kochane latko przy* 
nosimy spowrotem do wsi!

Ponieważ obrzęd ten jest powitaniem 
nadchodzącej wiosny, termin jego nie 
może być ściśle określony i zależny bywa 
od wiosennego rozkwitu ziemi.

Pokrewnym z wynoszeniem śmierci, 
lecz nieco późniejszym, bo dopiero oil 
Wielkanocy odbywającym się obrzędem 
jest Maik czyli Gaik. W dniu tego ob* 
rzędu chłopcy lub dziewczęta obnoszą 
ustrojoną pięknie gałąź choiny, śpiewając 
przytem przed domem, do którego przy* 
szli:

Do tego domu wstępujemy,
Zdrowia, szczęścia Winszujemy,
Zdrowia, szczęścia^ wszystkiego 
Od Jezusa, od samego,
Na ten nowy rok,
Co go nam Pan Bóg dał.
Nasz gaik zielony, pięknie ustrojony 1 
Nasz gaiczek z lasu idzie,
Przypatrują mu się ludzie,
Idzie po lipowym moście,
Przypatrują mu się goście.
Nasz gaiczek z boru idzie,
Dziwują się wszyscy ludzie,
Dziwuje sic wszystka szlachta,
Że nasz gaik idzie z miasta 
Nasz gaik zielony, pięknie ustrojony! 
Oczywiście i przy Gaiku chodzi o po1 

częsłunek. Otrzymawszy go, tak zań dzię* 
kują wędrownicy:

Dziękujemy za te dary,
Coście nam je darowali.
Żebyście tu sto lat żyli 
I co rano wino pili,
Wino, winko i wineczko 
I co rano śniadaneczko.

Takiemi to obrzędami, dziś już w wielu 
okolicach zanikającemi, święcono ongiś 
Święto Zmartwychwstania i radosny po* - 
wrót wiosny.
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Śladem zaginione/ pieśni

Pieśń ludowa prymitywnie, ale jakże obrazowo 
i dosadnie odbija życie. Prawdopodobnie z tego 
właśnie powodu zabezpieczona jest jej trwałość w 
ćt&nem środowisku. Ponieważ pieśń ludowa prze
kazuje się ustnie i to w formie śpiewanej, najczyś
ciej podawana już przez dwie osoby, nawet z tej 
samej okolicy rożni się co do treści, formy i 
melodji, zachowując tylko wątek. Te różne od
miany treści i melodji tej samej pieśni nazywamy 
warjantami, odmianami.

Otóż kilka z podanych przezemnie piosenek ma 
swoje odmiany wśród różnych okolic Latgalji. 
Cirytelnicy niech będą łaskawi sprawdzić słuszność 
moich uwag i nadesłać do Redakcji „Naszego ży
cia" warjanty podobnych piosenek. Ja  zaś w przysz. 
łości, podam przykłady te j samej piosenki z różnych 
okolic, śpiewanej przez różne osoby.

Tymczasem, zgodnie z zapowiedzią, przytaczam 
parę piosenek, malujących życie małżeńskie:
—  „Ach ja  biedna, nieszczęśliwa —- mnie męż bijel 
Przyjdź, przyjdź, mamuleńka, pożałuj mnie! 
Mamuleńka przyjechawszy, gospodarka obejrzawszy: 
Bij, bij, panie zieńciu, moja córka przywionzawszy I 

*
Ach, ja  biedna, nieszczęśliwa •— mnie męż bije! 
Przyjdź, przyjdź że, tatuleńko, pożałuj mnie! 
Tatuleńko przyjechawszy, gospodarka obejrzawszy: 
Bij, bij, panie zieńciu, moja córka przywionzawszy I 

*
Ach, ja  biedna, nieszczęśliwa — mnie męż bije! 
Przyjdź, przyjdź, siostrzyczećka, pożałuj mnie! 
Siostrzyczećka przyjechawszy, gospodarka obej-

rawszy :
Niezadługo i mnie będzia poczekawszy...

, jaka moja iona!
Ach, ja biedna, nieszczęśliwa —  mnie męż bijel 
Przyjdź, przyjdź, bratuleńka, pożałuj mnie! 
Bratuleńka przyjechawszy, gospodarka obejrzawszy: 
Nie bij, nie bij, panie szwagrze, mojej siostry — 
Mam cUa ciebie pałasz ostry..."•

Oczywiście, jak widać, małżonka wyzbyła się 
lenistwa, zaczęła gospodarzyć i brat stanął w jej 
obronie.

Chyba dobrze jest znana, bo szeroko rozpow* 
szechniona wśród zaścianków piosenka o Szpa- 
kowskim. Podaję jej początek:

— „Poszła po świecie taka pogłoska —•
Wybiła męża pan; Szpakowska.

Wybiła, wydarła i za drzwi wyparła.
Stoi Szpakowski w sieniach płaczący,
No swój los narzekający it. d.“

Nie mniej opłakany los spotkał męża w nastę
pującej piosence:

—■ „Menżu mój, menżu, wiele ty zorałeś?
Cztery sochy z połową, żeby widziałaś.*
żona moja, żona, wiele ty  przepiłaś?
Cztery złoty z  połową, żeby ty  lubiłaś.

*

żona moja, żona, nie gadajża tego,
Pójdziemy do domu, daj mnie zjeść smacznego* 

*
Ona nic nie dała -— tylko syrowatki,
On nic nie jadszy, poszedł do menżatkl.

•
Kumie mój, kumie, jaka moja żona!
Nie gadajża, kumeńku, jeszcze gorsza moja.
Twoja, chociaż bije, ale daje płakać,
A moja, warjatka, bije — każe skakać."

— „Ożenił się, to chwała Bogu,
Wziąłem pannę z wielkiego rodu:
Trzy beczki sieczki i dwie poduszeczki 
1 wieszka siana, bo śliczna dama!
Wtedy mówiła, że będzie robiła,
A teraz leży, jako kobyla.
Oj leży, leży, bodajby nie wstała,
Jak mnie młodemu wiek zawiązała!**

Nie najlepiej bywa i żonie, co wskazuje pi« 
senka :
— „Rośnie kalina w dolinie, smutnie mi życie

Rośnie kalineczka w gaju, za pjanicę mnie Maniai
oddają

Jedzie ojciec z pod Lwowa, pyta a czy córka moj*
zdrowa?

Zdrowa, ojcze mój, i z cicha: nie budź że mee#
licha -L

Obudzisz mego licha, on rozumu się nabierzy!
A on ciało moje bije, i niewinną krew mą pij*
A on z mojej rusej kosy — powyrywał wszyśtki

włosy..*
W ludowych piosenkach nazwy geografii 

miast, rzek i miejscowości niezawsze wskazuj, 
że akcja odbywa się we wskazanej miejscowośd 
lecz bardzo często wymienia się je dla podkreSe* 
nia, że to gdzieś daleko albo wprost, jak w dany» 
wypadku, dla rymu (jedzie ojciec z pod Lwo», 
pyto czy córka moja zdrowa).

W następnej korespondencji podam kilka piose. 
nek ludowych, omawiających pobór do wojska, 
służbę w wojsku oraz kilka piosenek historyczno, 
politycznych z czasów minionych.

Maciej Łapinko

Poszukujemy
Poszukujemy osobę średnich lat dla całkowi, 

tego zarządzania domem i samodzielnego prori. 
dzenia gospodarstwa. Wymaga się znajomość 
kulinarnych, przetworów owocowych i konserwo
wania zapasów. Honorarjum według kwalifikacyj. 
Wymagane są dobre świadectwa. Oferty kiero, 
wać pod adresem: Viléni — Radopol muiń, 
Janowska,

J .  S ta b le w & T c a

Niech będzie pochwalony
Stary W ałek m arzył o powrocie do ro* 

dzinnego kraju. Trzy m iesiące spędził w  
gościnie u syna w W estfalji, a choć miał 
w szystkiego poddostatkiem i dzieci ota
czały go m iłością i szacunkiem  — przecież 
całą duszą pragnął w yjechać Zima prze
szła mu jako tako poza Dąbrówką, którą 
po 75 łatach opuścił po raz p ierw szy r. 
powodu, że nowy rządca uznał go za sła* 
Dym do pełnienia funkcji włodarza i za
m ianował podwórzowym .

Walka obraziło to na śm ierć — a że 
syn pisyw ał listy pełne zadowolenia, że 
ojca serdecznie zapraszał na chrzciny  
pierw szego chłopaka, który zaw itał po 
pięciu-córkach, w ięc stary, w ięcej na 
złość rządcy, jak  sobie na pociechę, za
brał manatki i podążył do W estfalji. U 
syna zastał dobrobyt i n iby to szczęście 
dom owe, bo synow a była pracowitą, po* 
rządną kobietą, a dzieci ładnie się chowa* 
ly , a jednak — ten dom polski na ob
czyźnie, nie miał dla niego cechy gniazda 
rodzinnego, ani dać mu nie m ógł ser
decznego ciepła; u młodego pokolenia  
brakło mu tych prom yków wspom nień, 
których zapas starczyć może na d ługie  
lata i przyśw ieca w posępnej nieraz je*
s ie n i ż y c ia

W ięc staremu w łodarzowi duszno by* 
ło, niesw ojsko.

Póki śnieg bielał na dachu sąsiedniej 
kam ienicy, czekał cierp liw ie — ale gdy  
nagle wiosna dmuchnęła wonią zieleni

rW
m łodej a św ieżej — gdy zaczął od dalekich  
pól zalatyw ać zapach ziem i, W ałek w 
m ieście przepełnionem  dymem fabryk  
w ytrzym ać nie mógł. Coś go porywało, 
rozpierało mu pierś i z taką silą  ciągnęło  
w strony rodzinne, że poprostu na m iejscu  
usiedzieć nie mógł. — W ięc ją ł się szyko* 
wać do drogi.

„Ludzie kochanil że w y tu przetrzy
mać możecie, — mruczał do siebie — stró
żem nocnym niech ostanę w  Dąbrówce al* 
bo li dziadem pod kruchtą kościelną w  
Borku— niech trzodę lub gęsi pana rządcy 
pasę — w szystko m ilejsze mi, niż ten za* 
duch brzydkiego miasta. Pfujl człow iek  
ani na co w ejrzeć nie ma, bo w szędy jeno  
kom iny — i bez powietrza docna osłabł1*.

1 prawdę m ówił, że coraz w ięcej z sił 
spadał, chudł, m izerniał! Zawsze był 
w ysoki, jak  tyczka chm ielu cienki, piersi 
miał w padnięte i w ąskie, ale teraz, zda
w ało się, że się jeszcze w yd łu ży ł i słania, 
chodząc.

W samą w ig ilję  w yjazdu dostał jak iejś  
zadyszki, grało mu, rzęziło w  płucach i 
stare serce rozkołatało się niby dzwonni
ca dzwoniąca na alarm.

Syn prosił, by się parę dni wstrzym ał 
z w yjazdem , synowa, wnuki do rąk mu 
się garnęli, płacząc, ale on czuł, że każda 
chw ila życia już mu tylko darowana, że 
musi korzystać z ostatnich błysków , by 
się do swoich zbliżyć.

„Jeno pow ietrze nasze mnie zaleci —

zara mi będzie dobrze — myślał — byle 
jaknajprędzej dostać się do Dąbrówki”.

Pojechał. Ale tuż pod Berlinem źle 
mu się zrobiło. W oczach poczęły ma 
migać czarne i krwawe płatki, od koń
czyn do serca wypełzał jakiś ból potężny 
i straszny, brał w swe szpony nikłe pieni 
i szarpał niemi, szarpął . . .

Gdy przyjechał na stację, był już 
ty lko na pół przytomny. Bełkotał, że 
mają „weiter fahren" — nie chciał wyjść 
z wagonu, ale go wzięto przemocą i jak 
marnego robaka wrzucono do „Krankea* 
hausu“.

Kiedy się ocknął, leżał w ciasnym» wą* 
ziutkim pokoiku, bardzo słaby, bardzo 
zmęczony, z pustką w duszy, z pustką 
wokoło, ale ponad łóżkiem wysoko, doj
rzeć mógł przez okno — wąski skrawek 
nieba i gdy począł mierzyć dzielącą 
przestrzeń, zdało mu się, że do tych pogod* 
uych błękitów, droga niedaleka.

Lecz nie było to zupełną pociechą dla 
niego. Zapomniał wprawdzie, gdzie sJÇ 
zatrzymał, ale to wiedział napewno, 
jest wśród obcych, daleko od swoich. 
„Jakże to, w ięc miał umierać nie w Uą* 
brówce? nie położyć głowy n a  tej ziemi 
rodzonej, a um iłowanej, której w pocio 
czoła pół w ieku wiernie służył? l . P *  
miał się stąd do nieba dostać bez księMM 
bez spowiedzi?, bez Sakramentów swiÇ1

ty c ll?  u • J»IUniósł się lekko na posłaniu i obejrw
wkoło.

„Czy też aby gdzie j a k i  w iz e r u n e k  
żej Matki wisi na ścianie?“

— Nic — ani krzty ś w i ę t e g o  obrazka
Zimne, smutne nagie ściany. Walka se 
ścisnęło się bólem, łzy poczęły splYw®j|| 
oczu: uderzył się w  piersi ze skruc
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l  przeszłości naszej ziemi

REZEKNE
r W raku 1285, w czasie jednej z wypraw krzyżac

kich, wójt zakonu Liwońskiego zakłada zamek 
„Rositten" nad rzeką Rezekne. Nie wiadomo, czy 
przedtem na tem miejscu istniało jakieś osiedle 
ludzkie. Natomiast wiadomo, że przy podboju ziem 
łotewskich przez Zakon Braci Chrystusowych w 
pierwszych łatach XIII stulecia, okolice Rezekne, 
Łtidzy oraz południowo wschodnia połać Latgalji 
były jednem wielkiem pustkowiem, zarośniętem 
puszczami. Ludność tych ziem wyginęła w czasie 
dłngich walk Łatgalłów s Rusią. Być może, że 
przedtem stał tam gród latgalski „Pilskalns". W 
każdym razie zamki krzyżackie i Rositten (Rezek- 
ne), Nowenna (późniejszy Dunaburg, Daugawpils) 
i Wolkenburg powstały na pustkowiu i służyły jako 
twierdze kresowe od napadów Rusi i Litwy. Rolę 
te zamek Rositten pełnił do roku 1599, służąc in
teresom krzyżackim. W tymże roku, spodziewając 
się pomocy od Polski i Litwy, Mistrz Zakonu 
Krzyżackiego w Liwonji odstąpił ten zamek, wraz 
z okolicami, królowi polskiemu, Zygmuntowi Augu
stowi. Po formalnem poddaniu się Infiant pod 
opiekę Polski i Litwy, zamek rezekneński z oficjalną 
nazwa „Rzeżyca'1 został jednostką administracyj
na, rezydencją starosty ziem, wchodzących w skład 
dzisiejszego powiatu rezekneńskiego i części dau- 
gawpilskiego. W zamku rezydował starosta łab 
podstarościc. „Zameczek Rzeżyca", jako jednost* 
ka obronna, przedstawiał minimalną wartość. Mu
ry, „z pospolitego kamienia wzniesione", miejscami 
opadły. Broń palna składała się z „falkonetu spi- 
zanego iednego, kuła waży funt ieden, serpentyn 
spiżany ieden, kula waży pul funta; hakownic w 
lożach czternaście" oraz kijów „spiżanych dwa" i 
„baba żelazna iedna". Nic dziwnego, że w roku 
1577 zamek został z łatwością opanowany przez 
wojska Iwana Groźnego. Po zwycięzkich walkach 
Stefana Batorego z Moskwą zamek pokojem z roku

1582 powrócił do Rzeczpospolitej. W XVII. stu» 
leci u warownię tę nie odnawiają, tak, że już na 
poc/.ątku XVÏII stulecia leży w gruzach. Gdy 
zamek chyli się ku upadkowi u podnóża jego 
tworzy się osiedle. Miasteczko „Rzeżyca-Rezekne'* 
ma swój początek w ostatniej ćwierci XVI. stule
cia. Stefan Batory, odparłszy krwawy najazd mos
kiewski, starał się przywrócić wyniszczonym zie
miom łotewskim dobrobyt. Szczególnie starał się 
zapewnić rozwój miasta, obdarzając je przywile
jami. Z jego też inicjatywy powstaje Rezekne. 
Dziwna jest jej geneza: za czasów krzyżackich du* 
żo rodzin szlacheckich miało prawo ciągnąć zyski 
z karczem, które przeważnie budowano koło zam
ków i kościołów. Za czasów Rzeczpospolitej zasz* 
ła zmiana. Szlachcie inflanckiej odbierano ten 
sposób ciągnięcia zysków, monopolizując je w 
rękach królewskich. Tak też się stało z podgro- 
dziem rezekneńskiem. Rewizorowie królewscy, 
przysłani, dla sprawdzanie praw szlachty inflanc
kiej, do posiadłości przez szilachtę zajętych, tak 
piszą o powstaniu miasteczka: „W tym miejscu, 
gdzie karczmy szlacheckie były pod zamkiem, — 
miasteczko się założyło, w którem tylko mieszcza
nie y rzemieślnicy pod prawem mieyskim, które im 
od króla jegomości będzie nadane, mieszkać maią." 
Poszkodowanym panom, wzamian za karczmę do ich 
ziem dodawano puste grunta: „a co się dotyczę 
tey karczmy, którą miał pod zamkiem Rzeżyckim 
przetośmy tey karczmy że mu na tem miejscu 
mieć nie pozwolili. Za tę karczmę pod zamkiem 
odmianą my, rewizorowie j. k. m. p. Stefana, da
liśmy mu szmat gruntu pustego". W taki więc 
sposób miejsce karczem zajęły chaty mieszczan i 
rzemieślników. Aby zachęcić do osiedlania się w 
tej nowozałożonej osadzie, król Stefan dał przywi
lej „aby się statecznie sadowili, mieli pozwoloną

wolność od wszelkich podatków do la t dziewięciu". 
Natomiast wszyscy, którzy przeżyj i ła t 9, obowią
zani byli wnosić do skarbca zamkowego opłaty: 
ogrodowe i p’acowe. Oprócz tego, w wypadku 
najazdu wroga, musieli stawać do obrony 
zamku. W roku 1590 Rezekne liczyła zaledwie 14 
domów mieszczańskich, w 9 lat później —  23. Są
dząc według nazwisk, skład przedstawiał się nastę
pująco: Polaków — 13, Łotyszów —  7, Niemców 
— 1, Rusinów —  2, razem 23.

Prawdopodobnie większa część zajmowała się 
rzemiosłem. Jeden z mieszczan, niemiec, miał 
kram. Nad rzeką, pod zamkiem, znajdował się 
młyn “o iednem kole wielkiem walnem; pożytku 
inszego nie czyni, tylko na potrzebę zamkową 
miele". Niedaleko zamku znajdował się także koś
ciół. W czasie najazdu Iwana Groźnego na In- 
fianty w r. 1587 kościół był przez Moskwę zbur
zony „aby nie przeszkodził zamkowi". To też 
rekwizorowie królewscy z polecenia Batorego po
stanowili, że trzecią część dochodów ze starostwa, 
starosta ma dawać na wybudowanie kościoła. Na 
poddanych zaś i szlachtę starostwa lucyńskiego i 
rzeżyckiego nałożono obowiązek utrzymania księ
dza oraz opłatę w wysokości 1 grosza na wino. 
Zaznaczyć należy, iż starostwo łucyńsrkie w tym 
czasie także nie miało księdza i kościoła, a  kościół 
wybudowany w Rezekne, miał służyć i dla Łudzy.

Do roku 1599 zbudowano drewniany kościół, na 
miejscu, gdzie znajdował się poprzedni, lecz księ
dza katolickiego nie było, a  „ludzie, przez niedo
statek kapłana katolickiego, żywią bez sakramen
tów, dziatki nie swoim porządkiem bywają chrzczo
ne — minister*) tam wszystko odprawnie". Taki 
stan przetrwał do roku 1585. W tym roku woje
woda malborski Franciszek Bieliński wzniósł obszer
ny kościół parafialny, który dotrwał do końca ubieg
łego stulecia.

Prezma. w kwietniu 1935 r.

Sałcewicz

')  Pastor luterański

Boże nie karz m nie za złość moją. za grze
chy, Boże ratuj! Boże w y b a w !“

. .  ............................   . . t . f  4
Już tydzień cały  chorow ał stary Wa* 

lek w Berlinie. Gorączka n ib y  to n ie  
wzmagała się, chwilam i nawet lżej m ógł 
oddychać, w ięe  pocieszał się, żc złe prze* 
walczy, liczył dui i godziny, k ied y  stanie  
w Dąbrówce. Choć prawdę m ówiąc, nie  
mógł skarżyć się, by się z nim i l e  obcho
dzono w  tym  obcym lazarecie. D októr, 
mały człow iek z żołądkiem  naprzód poda
nym, z twarzą otwartą i przyjacielską , 
jak huragan co dzień w padał do niego: 

.,Nun w ie geht‘s” — pyta ł nieodm ien
nie, za puls chw ytając, postukał, pom acał, 
u w końcu poklepał go jeszcze po ramie* 
niu i śm iejąc się. pocieszał łam aną poi* 
izczyzną:

,.Będzie dobri“, ,,będzie dobri”. 
Kobiety, które go doglądały, kazały  

mówić sobie ,Schw ester“. B y ły  ciche, 
spokojne, chętne, nosiły  na w łosach białe

r jorbany, związane z ty łu  g ło w y  kokard
ką, każda m iała p ierścionek na palcu i 

a Każda, wchodząc sk inęła  g łow ą: «.Guten
log” .

Ale żadna nie wspom niała przed W ał
kiem o Bogu, ani Go pochw aliła  w itając. 
1 stary w iarus d ziw ił się, co to za rodzaj 
Panien zakonnych i w  co one w ierzą?

Jedna z nich m łodziutka, przystęp* 
gejsza od starszych, spostrzegłszy Bzkap* 
‘erze na piersiach chorego, poczęła im się  
przyglądać ciekaw ie, A W ałek ją ł je j  
tłumaczyć, że ta śliczna biała Panienka  
J rękoma spuszczonemi ku ziem i, pełnem i 
*a$k, to Królowa Nieba i Polski, Matka 

|L  oyna Bożego —> a ono Serce cierniem  uko
ronowane, z K tórego krople krwi czerw o- 
71**! * pływa ją, to Jezusa Serce, dla m iłości 
'•uł?i w łócznią przebite na krzyżu.

Siostra w ysłu ch ała  grzeczn ie W alka, 
ale  spostrzegł, że  go n ie  rozum ie, że te  
szkaplerze, św iętości jego , ty lck roć  cało
w ane do serca tu lone, b y ły  d la n ie j marł* 
w em i bez znaczenia płatkam i, że  w  spój* 
rżeniu, jak iem  ob ejm u je  M arję i Syna. 
nie ma dosyć czci, d osyć  pow agi!

I zrobiło mu się jeszcze  sm utn iej. O d
tąd zaciął się  w  m ilczeniu , a w ew n ątrz  
tęsknota żarła go coraz w ięce j S łab ł też  
w idocznie . . . Co noc śn iły  mu się  
ojczyste  łan y , w sp an ia ły  kośció ł Borucki, 
barw ne p rocesje z obrazam i, które hen — 
aż z pod Ś w ięcioch ow y w ęd ru jąc, szły  
szosą D ąbrow ską na 2 lipca , do klasztoru  
na Zdzierzu. To znów  sły sza ł w yraźn ie  
bicie  dzw onów  na A nioł Pański.

W ów czas zry w a ł się, k lęk a ł na p osła
niu, b ił się  w  piersi.

A gd y przypom niał sobie, jak  d alek o  
jest od kraju  i to zw łaszcza, że m ógłby  
um rzeć bez ostatn iej duszy  pociechy, pot 
k rop listy  sp ływ a ł mu z czoła, serce w a liło  
młotem.

— „M atko m iłościw a! K rólow o nieba! 
Jezu! —u litu jc ie  się nadem ną! B ijc ie  
mnie, w alc ie! karzcie za grzechy, jen o  
pozw ólcie roi w rócić  do sw oich  — jeno  
pozw ólcie, b y  raz jed en  w  życiu  jeszcze  
obiło się  o me u szy , naszej św iętej w iary , 
kato lick ie  p rzyw itan ie  „P ochw alony Je- 
zus Chrystus**!

■ i  i • i  • i  t  i  i i  i  * Y
N oc cicha, spokojna. K siężyc w y jrza ł  

z za chm ury, srebrnem  okiem  patrzy na 
uśpione m iasto i zagląda do izdebki 
W alka.

Ej? czy posłyszał k rzyk  zbolałej 
duszy?

Czy zrozum iał, że głód je j  od innych
straszn iejszy byw a?

Bo całą garść sw ych  prom yków  ciska

nu siw ą g ło w ę  chorego, na zapad łe p iersi, 
na chude ręce —  głaszcze go niem i . . . 
pieści . . . ca łu je .

Zbudził się stary  w łodarz, ch ce  poci* 
nieść  na łożu, b y  p rzy jrzeć  się  srebrno!i*  
tomu pasow i św iatła , k tó ry  w prost z b łę 
kitu do jeg o  n ęd zn ego  posłan ia  sp ływ a...

„M usi b yć  chyba nasz p olsk i m iesiąc  
— m yśli —  bo żaden in n y  tak n ie  św iec i 
pięk n ie , ani się  cz ło w iek o w i tak  do serca  
nie p rzym ila“.

A w tem  zdum iał s ię . B o po te j  św ie t
lan ej sm udze w eszła  cicha, b ia ła  postać... 
ta sam a, którą p ok a zy w a ł na szkap lerzu  
siostrze s łu żeb n ej, ty lk o  że p okój ca ty 
ją ł się nurzać w  pow odzi św ia te ł. A po
stać ona ch y liła  s ię  nad nim  tak , ja k o  w  
polskim  k raju  nad w ezg łow iem  chorych  
sch y la ją  się A n io ły  M iłosierdzia i rzek ła  
głosem  słodszym  n iż  ra jsk a  sym fonia:

„N iech  b ęd zie  p och w alon y  Jezus Chry* 
stu s“.

Zerwał się  W ałek, runął na kolana, 
począł stop y  N a jśw ię tsze j całow ać:

„Na w iek i wTiek ów !“ szeptał —* „Na 
w iek i w iek ó w !”

S zczęśliw ość ogrom na rozpierała  mu 
piersi — zdało mu się, żc oto rozw arły  się  
przed nim jasności raju  — że otacza go  
woń ojczystych  łan ów  i do la tu je zapach  
tej ziem i m atki, którą la t ty le  upraw iał... 
A w koło  n iego , n ib y  na procesji, roz- 
d źw ięcza ły  się  d zw on y: — „N a w iek i w ie 
ków ! N a w iek i w ieków ".

N azajutrz rano w p ad ł doktor do \Y v  
len tego .

»,Nun, w ie  geht’s?“ — ju ż  od proga  
w ola ł w eso ło  i n ag le  cofnął się  zd ziw ion y.

M artwe zw łok i starego w łodarza leża
ły  na k lęczkach  z g łow ą kornie ku ziem i 
schyloną
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Kącik kobiecy
Jak ustawić święcone?

Napozór wydawałoby się, że nakrycie stołu ł 
Ustawienie tradycyjnego „święconego" jest rzeczą 
prostą i łatwą. Jeżeli jednak chcemy, aby to 
„święcone" było naprawdę piękne, a nie ot tak so* 
bie byle jak poustawiane, to przekonamy się, że 
sprawa ta  wymaga jednak pewnego namysłu.

Ponieważ proszono w listach o poruszenie tej 
sprawy, przeto podajemy radę, która może słu# 
żyć za wzór do nakrycia stołu świątecznego. Oczy
wiście dobór potraw i ciast, zależy od fantazji, a  
jeszcze bardziej od środków pieniężnych gospo* 
dyni — jednakowoż najskromniejsze „święcone" 
może, a nawet powinno wyglądać jaknajpiękniej. 
Powinniśmy się starać o to dlatego, ponieważ 
wszystko starannie i pięknie przygotowane, spra
wia radość naszym oczom i uprzyjemnia życie. A 
przecież staranność nie pociąga za sobą żądnych 
kosztów. Przeciwnie, daje nam tę moralną ko* 
rzyść, że rzecz, którą starałyśmy się przygotować i 
wykonać doskonale, wprowadza jakiś radosny na* 
Strój w domu — w rodzinie. I te drobne napozór

rzeczy przywiązują nas do domu rodzinnego: „bo 
taik w flim miło i ładnie'". Przystępując do nakrycia 
stołu, musimy pomyśleć o obrusie. Nie potrze* 
buje to być jakiś drogocenny obrus’, ale musi być 
ślicznie czysto wyprany i starannie wyprasowany. 
Złożenia powinny być również rozprasowtane. 
Obrus powinien być tak położony, aby końce jego" 
spadały równo ze wszystkich stron stołu. Na środ* 
ku stołu ustawiamy na dużym talerzu największą 
babę. Z czterech je j stron układamy na rozłożo
nych serwetach placki tak, że tworzą figurę w 
kształcie krzyża. Pomiędzy plackami ustawiamy 
mniejsze babki. Na narożnikach stołu ustawiamy 
ukośnie półmiski z mięsiwami, a więc szynkę i 
cielęcinę oraz chleb i  mazurki. Na pozostałych 
miejscach stawiamy baranka, który może być zro* 
biony z masła — lub kupiony — z cukru. Poza 
tem  nie zapomnijmy o malowanych jajkach t. zw. 
pisankach lub kraszankach, otoczonych zwojem 
wonnej kiełbasy wielkanocnej. W jednym końcu 
stołu ustawimy naczynie z wodą święconą. Pozo* 
stałe miejsca wypełniamy drobnemi przedmiotami,- 
a więc stawiamy sól i_ pieprz, chrzan, musztardę, 
ocet i oliwę oraz sosjerki z sosami do zimnych 
mięsiw*

Stół ozdabiamy gałązkami bukszpanu. Gałąź*

Kobieta w  krainie

O statnie modele strojów wiosennych z charalrt*y, 
stycznemi, efektownemi szczegółami

kami temi możemy również ozdobić baby i placki 
W pracę na^zą musimy włożyć wiele dobre] woli 
i staranności, a całość napewno będzie piękne.

«czarnych koszul 
oraz w Indjach |

Najmodniejszy strój wiosenny

Jedno z pism włoskich podaje dziesięć przykazań 
kobiety - włoszki, żony faszysty:

1. Kochaj męża swego nadewszystko. Kochaj 
też bliźniego swego. Pamiętaj jednak, że dom na
leży do męża, a nie do bliźniego.

2. Uważaj mężą swego za dostojnego gościa.- 
Uważaj go za drogiego przyjaciela, lecz nie za 
przyjaciółkę, której się opowiada drobne nudy życia. 
Jeżeli możesz, obchodź się bez takich przyjaciółek*

8. Niech w domu twoim panuje ład, a  na 
twarzy twej gości uśmiech, gdy mąż powraca Z 
pracy. Musisz jednak męża usprawiedliwić, gdy nie 
otłrazu dostrzeże on ład i uśmiech.

4. Jeżeli możesz, nie żądaj od męża zbytnich 
rzeczy dla domu. Żądaj jedynie od męża trochę 
wolnej przestrzeni i spokoju dla dzieci.

5. Niech twoje dzieci będą zawsze świeże 1 
czyste. Bądź sama również świeża i czysta. Niech 
się mąż na wasz widok uśmiecha. Niech o was 
myśli, gdy będzie poza domem.

6. Pamiętaj, że poślubiłaś mężczyznę na dolę

Nasze porady
Plamy od owoców

Zupełnie świeże plamy dobrze jest natychmiast 
posypać solą, żeby „wysolić" barwnik, który wtedy 
nie będzie miał zdolności do całkowitego utrwalenia 
eię na tkaninie. Wtedy łatwo będzie spłokać całą 
■ieutrwaloną część w dużej ilości wody.

Gdy plamy są świeże, dobrze jest splókać je w 
mleku surowem lub jeszcze lepiej w kwaśnem, albo 
W kwaśnej serwatce a następnie wypłókać w dobrze 
iciepłej wodzie, Większość plam schodzi przytem zu* 
pełnie lub też zejdzie w następnem praniu, przyczem 
Wygotowanie w mydle znakomicie pomaga.

Jeśli natomiast plamy od tych „domowych" środ
ków nie schodzą, to trzeba na nie podziałać środ* 
kami wywabiającemi. Można d'o tego celu użyć 
10%sego roztworu burmolu, który wszelkie takie 
plamy z reguły wywabia. Potem naturalnie płó- 
fczemy wodą.
• Często także postępujemy w ten sposób, że naj« 
pierw wywabiamy czystą wódką, a pozostałość wy
wabiamy wodą utlenioną, ew. z dodatkiem amon jaku.

Czy gospodarstwo domowe jest czynnikiem 
twórczym?

N a to pytanie daje odpowiedź kwietniowy numer 
pisma PANI DOMU. Sprawozdanie z wieczoru od1- 
czytowego, urządzanego przez Instytut Gosp. Dom. 
przytacza zdania prelegentów, które powyższe zagad* 
nienie oświetlają jasno i w sposób twierdzący.

Art. „Dom i Szkoła" omawia konieczność ści
ślejszego współżycia domu z dzieckiem.

Interesująfcy art. „O szkle i kryształach" omawia 
specjalnie stare polskie szkła.

Mody, robota i wiadomość o taniej a dobrej 
maszynie do szycia oraz o nowych (pneumatycznych) 
bańkach dla chorych — to tematy czysto praktyczne.- 
Do nich należą taż wskazówki aktualne „Przed za
kupami świątecznemi", jak rozpoznać dobre masło, 
mąkę, ja ja i drożdże. Ciekawe jadłospisy i przepisy 
postne i świąteczne-dopełniają treści interesu
jącego numeru.

złą i dobrą* Gdy wszyscy męża opuszczą, twa i*  * 
mech wciąż spoczywa w jego rękach.

7. O ile mąż twój ma jeszcze matkę, parnię- * 
taj, że nigdy nie będziesz dostatecznie dobra i dosjé 
przywiązana do tej, która kołysała twego loęii 
jako dziecko,-

8. Nie żądaj od życia tego, czego nie mogło o m  
dać nikomu. Bądź szczęśliwą, że jesteś pożyteczn»,

9. Gdy spotka cię nieszczęście, nie trać odwagi
i nie rozpaczaj. Spokój wróci. Ufaj mężowi, i 
będzie miał odwagę za was obojga.

10. O ile mąż twój oddala się od ciebie, oae- 
tu j  go. Oczekuj go nawet wtedy, gdy cię opasci. 
Jesteś bowiem nietylko jego żoną; jesteś zaszciy- 
tem jego nazwiska. I przyjdzie dzień, kiedy mąi 
powróci i będzie cię błogosławić.

Wydaje się, że gdyby '7szystkie małżonki w 
kraju „czarnych koszul" przestrzegały tydj 
wzniosłych przykazań małżeńskich, mężowie-fasiyso 
byliby najszczęśliwszymi ludźmi pod słońcem.

' #.

Ciekawy referat o roli kobiet hinduskich 
O. Quirin. Wedimg jego relacji stosunek nû “ . > 
płcią męską i żeńską w Indjach, jest nienoimatoy' 
na 100 mężczyzn bowiem, wypada tylko 80 
Ten brak kobiet, oczywiście, pociąga często 
bardzo smutne konsekwencje. Przed Bąddą r0~^ 
była w Indjach również instytucją reliffW ^^T 
nym sposobem, zapewniającym . L t0ie,
łączności między przodkami, a następne®1! P® 
niami. Węzeł ten przenosił się tylko
mężczyznę, dlatego pierwszy syn był uprzyj1.3® 
ny, jako syn „powinności", w odróżnieniu oa i 
dzieci „pragnienia". Nauka Buddy_ rPe, 0 
poziomu moralnego rodziny. W pojęciacl*. 
świat nie jest zły, lecz „świat mija". Nie wy ^ 
się pragnień, lecz oczyszczenie duszy  ̂ oa P 
złych, „by śpiewać pieśń czystej radości , by 
ascezy buddaistycznej. Legendy ?ac W «jtładf 
naszych czasów zawierają wzruszające pr*. ^  
poświęcenia męża dla żony i żony dla W  • j 
gendy te są nieraz bardzo piękne i wtwwjwł ^  
wykazują atmosferę religijną, bardzo zw 
ideałów chrześcijańskich.

Oks*»
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Praca kulturalno * oświatowa nie jes t 
łatwą. N ajbardziej efektownym je j  obja
wem są wszelkiego rodzaju odczyty i 
pogadanki. Niestety, jednak  i ten  rodzaj 
pracy oświatowej przysparza niemało 
trudności, kłopotów i rozczarowań. Wśród 
tych trudności na pierwsze miejsce wy
suwa się zagadnienie frekw encji. O rgani
zatorzy jakiegoś odczytu, czy pogadanki 
niemałe m ają zWartwienie, patrząc na 
tęskniące za publicznością szeregi woł* 
nyeh krzeseł i na pełen melancholji w yraz 
twarzy prelegenta.

Rzadko, bardzo rzadko, zdarza się, że 
odczyt skupia na sali w iększą ilość osób.
Z niedowierzaniem czyta się wzmiankę o 
tem, że w Liepaji na odczycie było aż 
220 (!) osób. Przyzwyczailiśmy się, naw et 
w wielkich filjach, zadawalniać się ilością 
dwudziestu słuchaczy na odczycie. O rga
nizatorów stale zadręcza pytanie: ile osób 
przyciągnie odczyt? . . .

Drugim czynnikiem, przynoszącym ro
zczarowanie i zniechęcenie, jest bierność 
audytorjum. Jeżeli się zbierze naw et 
większa ilość osób na t. zw. odczyt dus- 
kusyjny, duskusji niema żadnej. Zebra* 
ni w skupieniu w ysłuchają mówionych 
przez kogoś słów, a po skończonym odczy
cie wzdychają z ulgą: odbyli swój obo
wiązek. Poco przedłużać mękę siedzenia 
na sali, poco zabierać głos w dyskusji! . .

Podobne objawy spotykamy nieomal 
na każdym kroku. Co jest ich przyczy
ną? Co jest przyczyną tego, że szeregi 
krzeseł muszą pozostać w nieutulonej 
tęsknocie, a głos prelegenta, m iast o uszy 
słuchaczy, obija się o oparcia krzeseł, że 
dwu albo trzech organizatorów zajadle 
oponuje sobie, na zorganizowanym przez 
siebie wieczorze dyskusyjnym , że nawet 
ściany rumienią się od głupstw, wypowia* 
danych umyślnie przez dyskutujących, 
ażeby wywołać ogólną dyskusję: audytor
ium zaś leniwie drzemie. t

Najczęściej, kiedy rozmawiamy o tem, 
kiedy rozważamy przyczyny, dochodzimy 
«o wniosku, że winnem jest audytorjum , 
Ze winien jest ogól. Machamy ręką, k r z y  
wiąc się pobłażliwie — tacy już  jesteśmy.

Podobne wnioski w ydają się jednak' 
hłędnemi. Są przyjm owane z taką 
łatwością dlatego, że najw ygodniej jest 
«walić winę na wszystkich, w tedy nikt 
n*e jest odpowiedzialny, bo wszyscy 6ą 
winni. Bezwątpienia, duża część winy 
jest po stronie naszego ospałego społeczeń
stwa. Nie można jednak nie zauważyć 
większej je j części po stronie organizato
rów i prelegentów. Nie mówmy o formie 
zewnętrznej odczytów, chociaż ta  pozo*

I stawia zwykle dużo do życzenia. Na pie" 
rwszy plan wysuwa się dowolny, zbyt do* 
wolny, dobor tematów. Przedewszyst* 
kiem zaś z gruntu fałszywe podejście do

zagadnienia odczytów. Jako przykład na 
potw ierdzenie tych słów może posłużyć 
zebranie, które kiedyś miało miejsce. Te
matem rozmów na niem było właśnie za
gadnienie odczytów. Z nielicznych co- 
praw da, ale stanowczych, wypowiedzią* 
nych na niem zdań, wynikało, że należy 
urządzać wyłącznie odczyty, dotyczące li
te ra tu ry , no i historji. O  jakichbądź 
innych tematach wogóle mowy nie było. 
T ak jakgdyby inne tem aty nie istniały. W 
dodatku podejście do „uznanych" tem a
tów było oryginalne: traktow ano tak ie
odczyty, jako  rozbiór literacki w ielkich 
autorów, lub też, jako  analizę historycz
ną. Należy jeszcze raz podkreślić, że o 
Innych tem atach nie mówiono wogóle.

KOLUMN*
MŁODYCH

W yraźna w ięc sta je  się przyczyna 
fiaska wszelkich poczynań odczytowych. 
Zraziliśmy już  dawno naszych słuchaczy, 
k tórych nuży, i, powiedzmy szczerze, o i*» 
ciekawi analiza twórczości naw et ta k » -ii 
gigantów naszej litera tu ry , ja k  Mickie
wicz. Podobne tem aty mogą ciekaw ić 
zw artą grupę zainteresow anych, nie mo* 
gą przemówić, nie mogą zaciekawić szer
szego ogółu,

Z d rug iej strony w inni są  organizato
rzy, bo nie um ieją reklam ować. Każdy, 
odczyt, jeśli zostanie poprzedzony uprzedv 
n ią um ieję tną reklam ą, będzie miał o 
100% większe powodzenie. D ać dobrą’ 
reklam ę odczytowi-oto obowiązek organi
zatorów.

Jeżeli w ięc potrafim y zorganizować, 
reklam ę d la naszych odczytów, jeżeli za* 
stanowimy się starannie nad doborem te* 
matów, odczyty nasze i pogadanki będą* 
m iały w ielokrotnie w iększe powodzenie. 
Spopularyzujem y tem aty, zorganizujemy- 
reklam ę, a  na wszystkich naszych odczy* 
lach będzie po 220 osób. E D

Czuwajcie
Jedyne pismo polskie w Łotwie „Nasze Życie“ 

Już dużo numerów wypuściło w świat, a jeszcze 
nie wszystkie drużyny harcerskie dały o sobie znać? 
Jest nas tyle a jednak nie wiele pozostaje w łącz- 
łiości z pismem? Na wszystkie nawoływania i pros» 
by redakcji —- brać harcerska ogłuchła i 
pogrążyła się w jakąl dziwną śpiączkę.. * 
W przeciągu tyłu lat, na Bzpaltach
naszego pisma ukazywały się tylko okresowo 
artykuły o treści harcerskiej, aUe to, w porównaniu 
do prawdziwego zrozumienia popierania pisma pol
skiego i współżycia z nim, jest niczem. Harcerzu! 
bierz pismo nasze i czytaj, czytaj dokładnie nie ogra
niczając się do powierzchowego przejrzenia! Nie 
chowaj go gdzieś w szufladach, lecz daj «Bo ręki 
Innym harcerzom, rodzicom, czy też dziewczętom 
i chłopcom poza harcerstwem stojącym!

Nie dosyć jest przeczytać, trzeba umysł swój 
rozbudzić i „/poruszać" mózgiem. Przecie to takie 
tatwe zastanowić się mad tem, co chciałabym wi
dzieć w swem polskiem piśmie, co w ciągu tylu lat 
mojej pracy w życiu harcerskiem było najciekaw
szego i — napisać o tem do redakcji. Pomyślcie, 
że dobrze byłoby, gdyby drużyny miały u siebie 
stałych druhen — korespondentów, któreby co pe* 
wien czas podawały do wiadomości co się u nas 
'dzieje, jak pracujemy i  jak czas spędzamy. Nie

jeden ze starszych harcerzy zdobył wiele w ciągu 
swej i'pracy harcerskiej i  mógłby się podzielić % 
innymi swoim doświadczeniem i wiedzą. Przecie ( 
każda niemal drużyna, jeżeli już nie wydaje pi-: 
semka, to znajdzie u siebie w bibljotece egzem
plarze pisemek, wydawanych kiedyś, co świadczy; 
o tem, że harcerze i harcerki są piśmienni, niej 
boją się atramentu, że dzielni harcerze <nde uczu-j 
wają żadnej bojaźnd, ani wstrętu do przelewania; 
swych myśli na papier. Każda zastępowa, druży-' 
nowa niech ogłosi w swojej drużynie konkurs na" 
zaszczytne miano „dziennikarki, kronikarki", a pra
ce nadsyła do redakcji naszego pisma. O ile kon-' 
kursy są rzeczą dobrą, o tyle trudnem jest pobu-J 
dzać do pracy harcerek i harcerzy obietnicą na
gród. Bo prawdziwego harcerza, poczuwającego 
eię do odpowiedzialności za losy wszystkich, mają
cego na celu wielkie posłannictwo narodu, obiet-: 
nica nagrody nie podnieci i nie zapali do pracy 
bardziej, niż on sam to rozumie.

Zbudźcie się więc!
W myśl naszych praw — bądźmy dzielnymi 

pracownikami na polu pracy społecznej, niech nas 
nie zbraknie w szeregach ludzi, udziałem których 
jest ofiarna służba Bogu, bliźnim i społeczeństwie

T. H,

Na froncie sportowym
U chwały L a tfa lik ie j L igi F u tbolow ej

(1. 8.). W niedzielę dnia 7*go b, m., odbyło się 
W Baugawpilsie posiedzenie zarządu L. A. F. S. 
s  praw am i wailnego zebrania, na którem zapadły 
b. ważne zmiany, dotyczące wszystkich drużyn 
piłkarskich Latgalji.

O kręg L a tga lłk i został podzielony n a  trzy  p ° J .  
okręgi: daugaW piłiki, rezckneń ik i I k ru ttp iU ki. 
Do „A“ klasy wchodzą drużyny po jednej (nie 
przekraczając liczby 6) z każdego podokręgu.

Do dn. i  Hpca b. r. muszą być rozegrane 
mistrzowstwa podokręgów w dwu turach. Po dwie 
drużyny z każdego podokręgu, które uzyskają naj. 
większą ilość punktów w rozgrywkach podokręgo* 
wych, grają w dalszym ciągu o mistrzowstwo Łat# 
galji.

Rozpoczęcie sezonu piłki nożnej Latgalji odbę* 
dzie się dn. 4  i S m a ja  tu rn ie jem  błyskawicznym  
we wszystkich trzech podokręgach, poczem nastą
pią rozgrywki ligowe,

Rekordy światowe polskiego pływaka
Znany pływak amerykański polak, Maciej Chnk* 

stowski, student uniwersytetu Yale w New Haven, 
który brał udział w pierwszych igrzyskach sporto
wych polaków zagranicy u r. ub. w Warszawie, ustano
wił dwa nowe światowe rekordy, a mianowicie: 100 
yardów — 53,2 Bek., 60 yardów — 23,6 sek.

Na wysokość 9,500 mtr. w balonie 
Rekord polskich pilotów balonowych

WARSZAWA (Pat). Znany pilot balonowy kpt, 
Zbigniew Burzyński i por. Wład. Wysocki w czasie 
lotów próbnych na halonie wolnym „Toruń" o po
jemności 2600 m3 wznieśli się w dniu 2fl marca b. r< 
na wysokość około 9500 m.

Lot trwał przeszło 6 godzin. Start balonu na
stąpił w Legjonowie pod Warszawą, lądowanie 
zaś pod Tomaszowem lubelskim.
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WN t cel dobroczynny

A P E L

Polskiego T-wa Rolnicze
(J. B.) W ubiegłą niedzielę odbyło się kolejne 

posiedzenie Zarządu Polskiego Towarzystwa RoL 
niczego.

Ponieważ Zarząd, w myśl statutu, został częścio
wo odnowiony, dokonano podziału funkcyj. Pre* 
zcsem (obrany na Walnem Zebraniu) został p. 
W. Łapiński, wice-prezesem p. K. Błażewicz, skarb

nikiem p. J . Brye, sekretarzem p. E. Butnicki, 
gospodarzem (czuwa nad inwentarzem Towarzy* 
stwa) p. Antoniewicz i członkiem Zarządu p. 
Siucilio.

M. .in. omówiono i zdecydowano szereg spraw 
poważnych, związanych z powołaniem do życia 
Izby Rolniczej.

Niedawno w Paryżu zo
stała otwarta oryginalna 
mleczarnia. Duża szklana 
ściana oddziela salę od 
obory, w ten sposób, że 
konsumenci produktów 
mlecznych mogą stwier
dzić, że gospodarze mle
czarni przestrzegają wa
runków higjeny. Pozatem 
klijentki mogą na miejscu 
wziąć praktyczną lekcję 

doienia krów.

Polsko ■ Rzymsko - Katolickie Towarzystwo 
Dobroczynności jest Jedyną naszą charyta
tywną organizacją w Daiugawpilgie. Ma ona przed 
sobą niezmiernie trudne zadanie, a mianowicie « 
niesienie pomocy tym co jej potrzebują. Potrzebu
jących jest dużo i, niestety, coraz więcej. Dobrze 
jest dawać, gdy jest z czego dać, znacznie gorzej 
przedstawia się sytuacja, gdy na te konieczne 
potrzeby, palące potrzeby biedy naszej, niema nic. 
W takim właśnie położeniu, od dłuższego czasu, znaj
duje się nasze T-wo Dobroczynności: komorne^ za
lokal „Ochronki", choć nieregularnie wpływające, 
lecz było stałym środkiem, pozwalającym jako tako 
utrzymywać ogródek dla dwudziestu kilku dzieci. 
Opieka i wspieranie starców w przytułku miejskim, 
jak też doraźna pomoc potrzebującym uzależniała 
się w miarę zdobywania środków w postaci składek 
członkowskich, dobrowolnych ofiar i urządzanych 
imprez.

Były to jednak grosze. Bo przecie dziś u nikogo 
się nie przelewa. Niema tych, którzy jak to było 
dawniej, na cele dobroczynne potrafili krocie ofia
rować. Dziś ła t jeden, ofiarowany na cel ten, je s t 
zjawiskiem dość rządkiem.

Liczba członków T-wa nie jest duża, są to lu
dzie średniej zamożności, rozumiejący potrzebę nie
sienia pomocy bliźniemu. Lecz ta  garstka chęt
nych i te ofiary są zaledwie kroplą w morzu za
potrzebowania.

Zmniejszenie się środków, jakiemi rozporządza 
dziś T-wo spadło do minimum, w przeciwieństwie 
zaś do tego bieda wzrosła. Podania wpływają 
z dnia na dzień. A te podania są przeplatane 
gorzkiemi łzami skrajnej biedy. Tu pięcioro drob
nych dzieci. Ojciec umarł niedawno, m atka leży 
chora, ndetylko brak pieniędzy na niezbędne le
karstwo, lecz nawet na kawałek czarnego chleba. 
lam  znowu sparaliżowany ojciec dogorywa w 
cuchnącej suterynie, a czworo dzieci wygłodniałych 
i półnagich bezradnie snuje się po izbie. Gdziein* 
dziej matkę-jedyną żywicielkę czworga drobnych 
dzieci, zabrano do szpitala, a drobiazgiem niema 
komu się zaopiekować i nakarmić, i t. d., i t. d., cały 
stos podań. . ■

Trzeba dopomódz i niema sposobu. To też T-wo 
eamierza zwrócić się do społeczeństwa z gorącym 
apelem przyjścia z doraźną pomocą.

Doraźna ta  pomoc nie będzie przecie tak  uciąż
liwą. Wszak w życiu codziennym dużo nieraz wy* 
dajemy na zbędne drobnostki. Gdy tymczasem od
mówimy sobie kilkadziesiąt santymów miesięcznie 
i złożymy je na cel dobroczynny może się zebrać

Z T-wa Dobroczynności w DaugawpiUie 
(th.) 10 kwietnia b. r. odbyło się w Daugaw.

plisie doroczne walne zebranie Poîâko-Katolic! 
kiego T=wa Dobroczynności przy obecności 
26 członków. Na przewodniczącego obrano p, 
W . G o łu b e c k ie g 0 ,  sekretarzował p. P . Dauktte, 
Porządek obrad zebranie przyjęło następujący: 

1) odczytanie protokułu, 2) sprawozdanie ustęps. 
jącego zarządu i komisji rewizyjnej, 3) wybory 
członków zarządu i komisji rewizyjnej i 4) sprawy 
bieżące. Po przyjęciu do wiadomości sprawo, 
zdania z działalności zarządu i wysłuchania opinji 
komisji rewizyjnej, udzielono ustępującemu u. 
rządowi absolutorjum.

Po dokonaniu wyborów nowy zarząd ukonsty. 
tuował się następujaco: prezes —  p. F , Szklennik, 

wice-prezes —  p. W . G o łu b e c k i ,  sekretarz — p, 
J. W ilc z y ń s k a ,  skarbnik — p. W , Z alesk i oni 
członkowie zarządu : pp. J .  B a u ż y k ó w n a , M. KMU 

i P. Daukste.

Opłata za naukę w Uniwersytecie — 
dotychczasowa 

Sekretarjat Uniwersytetu opublikawał postano, 
wienia o nowym przyjmowaniu studentów w 
1935/36 roku szkolnym. Studenci.aspiranci na 
pierwszy kurs w tym roku przyjmowani nie będę, 
Będą przyjmowani tylko byli studenci, za zgodą 
dziekana fakultetu, przyczem będą przyjmowani 
tylko ci, którzy zdali pewne minimum lub odrobili 
seminarja.

Opłata za naukę pozostaje dotychczasowa — 
100 łatów za semestr.

Rekord w p łj. 
waniu ze zwią- 
zanemi rękoma 
Młody bengal
ski pływak Ho- 
se ustanowił re
kord w pływa
niu ze związa- 
nemi rękami. 
Płynął on bez 

przerwy w 
przeciągu 62 

godzin. Jedy- 
nem jego poży
wieniem przez 
cały czas był 
gorący buljon. 
W nocy był on 

rozweselany 
przez muzykę i 
kolorowe ra

kiety.

suma poważna która często będzie mogła złagodzić 
spotykaną biedę wśród swoich.

Niech to będą ofiary skierowane do T-wa .skład
ki w postaci pienężnej, czy też w produktach lub 
ubraniach, wszystko znajdzie swe przeznaczenie i 
oddane będzie tam  gdzie tego naprawdę potrze
bują.

Ze swej strony proponuję stworzenia łańcuszka 
ofiar na rzecz T*wa w naszem piśmie.

Zbliżają się święta wielkanocne. Tradycyjne to 
jest święto. Wypieka się ciasto i mięsiwo, bo tak 
od szeregu la t to się robiło. Gdy te przygotowania 
będziemy czynili — przypomnijmy o tych, którym 
w to samo święto może nawet chleba braknie. 
Niech więc na naszym stole wielkanocnym będzie 
o jeden placek mniej, a te 50 santymów, czy też 
łat, wpłynie do kasy Dobroczynności.

Robiąc wielkopostny rachunek sumienia zrób
my też i rachunek możliwości przyjścia z pomocą 
bliźniemu, a gdy jedno i drugie poparte będzie 
dobrą wolą mniej łez dokoła siebie będziemy mielt,

T H



w i e c z ó r  h a r c e r s l
Dnia 27 kwietnia b. r. o godz. 20.tej w lokalu 

T-wa Oświaty, przy ul. Jezusbaanicas 3, odbędzie 
się harcerski wieczór programowy i zabawa ta . 
neczna.

W wykonaniu programu udział wezmą żeńskie 
i męskie polskie drużyny harcerskie.

Bilety w cenie od Ls 3,—  do Ls 1,— zawczasu 
można nabyć u harcerek i harcerzy poszczegól
nych drużyn oraz w księgarni p. G. Butkiewicza 
(Kr. Barona 17).

Uczniowie i harcerze, po okazaniu legitymacji, 
w dniu przedstawienia przy kasie mogą nabyć bi
lety po Ls 0>50.

Zabawa wielkanocna
Filja ZPMK w Daugawpiisie urządza w dniu 

22 wkietnia r. b. we własnym loka'u (Warszawas 
iela 30} taneczną zabawę świąteczną. Początek 
o godz. 20, koniec o 3 rano. Bilety wejściowe w 
cenie Łs 0,70.

Pięć kanadyjskich 
bliźniąt już wkrótce 
ukończy pierwszy 

rok życia 
N a zdjęciu pięć 
córek kanadyjskie

go małżeństwa 
Dionn, które liczą 
już jedenaście mie
sięcy życia, i, jak 
można sądzić ze 
zdjęcia, kończą już 
okres niemowlę
ctwa, ciesząc się 
dobrem zdrowiem* 
Pięć siostrzyczek 
wymownie obala, 
twierdzenie, zgod
nie z ktorem po
dobny ‘„cud przy
rody" musiałby się 
okazać niezdolnym 

do życia.

Polać Estonii

Odpowiedzi
„We*°ła Fryga" posiada jeden z największych 

talentów, właściwie talent matrymonjalny. Nie 
jest z natury obdarzoną zbyt wielką energją i

wowosć w
wadzi się we czworo

waice amerykańskiej! Obecnie w Nowym Jorku walkę pro- 
i sie we czworo — parami — dwoje przeciwko dwum.

grafologa
wolą i, jako delikatna, wymaga mocnego opar* 
cia. Ma zawsze chęć postawić na swojem i od» 
czuwa rozkosz, gdy możę tą swoją wadą kogoś za> 
smucić. Intensywne życie wewnętrzne jest słabo 
rozwinięte i „Fryga" zbyt do serca nie bierze nawał
nic życiowych. Napróżno sił nie wyładowuje, chowa 
je na wypadek większego kryzysu) duchowego. W ros 
dzinnem życiu taki charakter znajdzie odpowied
nie zastosowanie, w samotności zawsze odczuje 
brak celu.

Jest to też natura zapalczywa, lubi wydrwić. 
Pomimo wszystkiego-dobra tu  siedzi dusza i gdy 
do niej zbliżymy się z sercem braterskiem, po
trafi niejedną ranę balzamem swoich zalet za* 
goić. Gdÿby stąd wyrzucić zapalczywość, chęci 

postawienia na swojem i drobiazgowość, można 
byłoby powiedzieć: jest to charakter rzadki, bo' 
dobry.

Ofiary zamiast wizyt 
świątecznych złożyli na rzecz 

1Polskiego Rz-Kal.
Tow. Dobroczyn

ności w Daugawpiisie:
M. O.
M. i J. Brycowie 
J . Wierzbicki 
W. Szawdynowa 
J. Scazighino 

■ A, i B, Baużykowie 
A. i W. Baużykowie 
J . Baużykówna 
M. Niiedźwiecka 
M. Kiełło 
W. Masłowski 
H. i W. Kondratowi.

czowie 
F. Butkiewicz 
J. Januszko 
J. Pławska 
M. Dagisówna
E. Surwillówna
F. i A. Szklennikowie 
E. i A. Mirowiczowie 
H. i M. Babińscy 
E. Z. Rynkowscy 
P. i Ł. Daugstowie 
W. Zaleski 
U. i W, Gołubeccy
x .  y ,
Z. i  K. Galasowie 
J. i P. Swyłanowió

s . Nasze małe i ich 
zastępowa — Stefcia

z  życia harcerstwa
Cieseymy się szczerze, 

że „Nasze Życie" docie
rać powoli zaczyna i do 
naszych rodaków vr, 

Estonji, o których życiu 
organizacyjnem pisaliś
my już kilkakrotnie.

Obecnie zamieszczamy, 
kolejną korespondencję, 
nadesłaną z terenu Po
lon ji estońskiej, a po
święconą harcerstwu pol
skiemu w Estonji.

Oczywiście, gorąco ape
lujemy, ażeby nasi rodacy w tym daleko na pół
noc wysuniętym i przyjaznym dla nas kraju pisali 
do nas o swoim życiu jaknajczęściej. Redakcja

Tallin, w kwietniu 1935 ï!
Harcerstwo polskie w Estonji powsta* 

ło w  roku 1934, w kwietniu, i liczyło 12 
osób, które wzięty udział w Zlocie Mło
d z ieży  w Polsce. Dziś rodzina harcerska: 
stae wzrasta i obecnie liczy dwie druży* 
ny: męską i żeńską, obie imienia Marszał* 
ka Piłsudskiego. Ponieważ prowadzę' 
drużynę dziewcząt, w ięc będę mówiła o. 
dziewczętach, które są mi bardzo drogie* 
Mam dziewcząt 52, podzielonych na 4 za  ̂
stępy. C h ętn ie  biorą udział w  zbiórkach* 
które odbywają się raz na tydzień. Jesii 
nam w Eston ji bardzo dobrze. StosuneW 
Estończyk*}w do nas serdeczny, braterski^ 
wiec p o sta n o w iły śm y  wstąpić całą organi*

Grupa harcerek polskich w Estonji, k tóra brała’ 
udział w tegorocznym, obchodzie imienin Marszałka!

J. Piłsudskiego.
W środku — prezes Związku Polaków w Estonjii 

p. Salome
zacją do organizacji Estońskich Gajd* 
aby stanowić jedną rodzinę i być łączni* 
kiem estońskiego skautingu z polskiem  
harcerstwem. Należąc do organizacji 
estońskiej, otrzymałyśmy pozwolenie za i 
chować nasz polski mundur, co więcej -r*  
należy podkreślić b. m iły stosunek estoń* 
czyków do nas.

Dziewczęta wszystkie uczęszczają na 
lekcje języka polskiego, które są wykła* 
dane na Kursie przy Związku Nar. Pola* 
ków w Estonji. Lekcje odbywają się trz^; 
razy tygodniowo, a po lekcjach dzieci 
otrzymują herbatę lub mleko.

C zy  pamiętacie że ter
min nadsyłania prac na

upływa już 1 maja?
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Wesołego Alleluja życzą
Teatr Polski w Łotwie (Jezusbaznicas ieia JMś 3)

w poniedziałek 22 kwietnia b. r.
w ystaw ia widowisko dla dzieci —  na program  złoży się

„O Kasi co gąski pogubiła"
N. Kownackiej

„Rntena w karczmie Rzym"
J. Morawskiej

oraz Inscenizacje t bajki
Początek o godzinie 2 po południu ==---J Ceny miejsc od Ls 0,30 do Ls 1.—

{Antoni Swirski )
Rfgâ, Marijas ielâ N® 18, tel. 28645

ia g a z iD  zegarków oraz z M  I jremnytH izeczy
Pracownia wszelkich robót jubilersko - złot* I

*“ !milje, znaczki polskie i t. d.
Kupno złota, srebra i drogich kamieni

niczych. Specjalność: monogramy, faksi-

ieni |

SZ. STOŁPER
Daugavpils, Saules ielâ M  32 Tel. 3 - 7 - 5  

Firma istnieje od 1886 r.
Skład papieru i mater jałów piśmiennych 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
Mechaniczna fabryka worków papierowych

Skład materjalówpiśmiennych i pocztówek

B. Juchniewicz
Daugavpils, Vadoça ielâ N b 24. Tel. 4-0-8

Sklep tytoniowy i spożywczy

W. GOŁUBECKI
Daugavpils, A.Pumpura ielâ N° 22 Tel. 381

S K Ł A D  N A S I O N

Gustaw Falcman
Daugavpils, 3. Janvàra ielâ 55

Środki przeciwko szkodnikom 
w sadach i ogrodach 

Narzędzia pszczelarskie

Pieiwsiantdny IM  Fryzienki
„A N T O N "

Brïvlbas ielâ 7. Tel. 273ô5 
Wieczna ondulacia

Manicure - Pedicure
Zabiegi kosmetyczne

Daugavpils, Vadona iela «Ns 31 0
Tel. 1 - 6 - 7

â M o P M ia ra ia a c i

Zakład fotograficzny
T. P A W L U K IE W IC Z

Daugavpils, Saules Ielâ Ks 21 
Wykonanie artystyczne

Ceny umiarkowane

Hotel Centralny

H. BOLEJSZO
Daugavpils, 3 Janvafa ielâ M 28 Tel. 1-3-4

Cukiernia i kawiarnia

„Francis"
D B Ü Q R V P I L S ,

5 Janvapa ielâ Ns 43 

Tel. 2-9-4

D ru k arn ia  Spółki Komandytowe

„ZORZA“
Daugavpils, Saules ielâ JVè 31

Tel. 4 - 9 - 0

□

m  kQlonialB! i ülikittii
P. Wierzbick

Daugavpils, Raiça ieia JVi 90 
Tel. 6 -2 -8

A .  P E R S
Daugavpils, Vadoqa ielâ M 31 

Przedmioty religijne pomniki I nagroM 
Pracownia śwec

Pracownia I kursy robót artystyanydi 
H . D R A N C A N Ó W M *

Daugavpils, Rlgas ielâ M 22 
Przyjmuje zamówienia na hafty, ma*° 

i inne roboty 
C B N V  u n i i r k o « J I | L

Kino „KOLIZEJ”
Świąteczny podwójny program Wielklejnocy wyświetlić bą<W*^

polską operetkę „JEGO EKSCELENCJA SUB3EKT
W rolach czołow ych wybitni artyści p ilą cy : M. Ćwiklińska, Ina Benita, K. Tom, E. Bodo

Film czaruje m uzyką i śpiewem  polskim ^

# * 7 1 1  f W k l  f 7 A I  I 1*  dramat eg io tyczn y  w  2-eta seriach, 18 aktach. ^
IL | .U U -W 2 T N -U U U  nych najznakomitsi artyści: Anna M ay-Y onge * Frye *
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Na stół wielkanocny
Figurki czekoladowe 

Cukierki 
Marmoladki 
P i e c z y w o  
Owoce

?
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. . N A S Z E  Z ï  C I E"

w  Co porabiasz, Feluś?
*  Nic.
•—Dobre zajęcie!
m-  Owszem, dobre, tylko, źe duża konkurencja.

*
Co pan taki smutny, panie Cypkin?

«— Mam żydowski pojedynek.
— Co to znaczy żydowski pojedynek?

Ja  się biję z myślami.
*♦#

Przechadzając się po rynku ateńskim Sokrates 
Ujrzał nagle jakiegoś nędznie odzianego człowieka 
uciekającego co sił w nogach. Za nim biegł drugi 
człowiek z włócznią w ręku i wołał:

1; —Trzymajcie go! Trzymajcie go!
Nauczyciel Platona nie poruszył się nawet.
— Czy jesteś głuchy? A  zawołał ścigający. — 

iDlaczego nie zagrodziłeś drogi teriiu zabójcy.

Jak bujać — to my a nie nas
. Pewien dziennikarz umarł.. Po śmierci chciał do« 
Stać się do nieba. Św. Piotr zapytał go:

— Kto tam?
*— Dziennikarz.

t — Niema miejsc.
Dziennikarz wówczas udał się do piekła. Ale i 

tam, kiedy zdradził swój zawód, zabroniono mu 
. wstępu. Wówczas dziennikairz osiedlił się na sa
motnej planecie, gdzie założył dziennik. Po tygodniu.* 
miał wolny wstęp do nieba i do piekła

Nieboszcyk Hieronim Cybis — za życia na
miętny karciarz — szuka w raju partnerów do 
brydża. Jeden drugi dał się namówić na jednego 
ro b ra  ale w żaden sposób nie może znaleźć czwar
te j „ręki". .»

Wreszcie, po długiej wędrówce, natknął na ja» 
kiegoś starszego pana. Pan Hieronim podchodzivdo 
gościa i przedstawia się:

— Pan pozwoli: jestem Hieronim Cybis.
— Bardzo mi przyjemnie — jestem Henryk VIJI 

i (ósmy).. . „ * *
Pan Hieronim mówi ze skwaszoną miną:
— I znowu guzik! Przecież szukam czwartego!

***
Cesarz Franciszek Józef zwiedzał kiedyś 

Więzienie. w . Klagenfurcie.- '
— Za co ten człowiek zpstał skazany? — spytał 

dyrektora, wskazujac na jednego z więźniów.
—  Za kradzież bochenka chleba.

j>. — , Hm... Powiedzcie mi, mój człowieku —
zwrócił się sędziwy monarcha do więźnia —  dla*

Ï czego ukradliScie ten chleb?
— Byłem głodny. Najjaśniejszy Panie!

Sę — Głodni byliście?. No, ńo... Jak się jest 
* głodnym, to się nie kradnie"? tylko siada sir do 

stołu i je!,..
**

— Panie Pomeranz, na pana to wszyscy 
. wymyślają, że pan, taki bogacz, a nic pan nie dał

na jaki piękny cel.
; Co jest, ja  nic nie dałem?

Ja  przecie przeznachyłem pół miijona, pan 
słyszy, pół miljona, dla wdowy po nieznanym 
żołnierzu, Tylko ja czekam żeby się ona zgłosiła,

’ » **
— Nie uwierzy pan, jak doskonale uczy się 

> w szkole nasz mały. Maksiu, chodź dziecinko i
powiedz panu, U« jest trzy więcej trzy?

— Trzy więcej trzy jest pięć! — odpowiada, 
Maksio. , _ „

— Widzi pan — mówi mama z duma — bra- • 
kuje tylko jednego!

i

— Cóż to  jest zabójca? — spytał Sokrates.
— Dziwne pytanie! Zabójca jest to człowiek, 

który zabija.
*— A więc rzeźnik?

Stary głupcze! Człowiek, który zabija dru» 
glego człowieka!

—• Ach, tak... wojownik zatem!
~  Człowiek, który zabija drugiego człowieka 

w czasie pokoju!
— Już wiem! K at!
—» Ośle! Człowiek, który zabija drugiego 

człowieka w jego własnym domu!
— Rozumiem już teraz! Lekarz!

*+*

Państwo Bydlewscy zaprosili na obiad pana Ka
lasantego. Gość v przyszedł punktualnie, l^cz pana

Co W trawie piszczy

Scyzoryka nie zastał w domu.
Gospodyni zabawia gościa jak może. to'* 

dżina, dwie, a  gospodarza jeszcze niema',
W pewniej chwili pani Bydlewska usłyszał 

jomy chód męża, zwraca się więc do gofcijr Nj
— Wie pan co? Zrobimy staremu kawał t  i 

tnę pan schowa za portjerę, a  ja powiem i **f 
nie przyszedł. , ' ** Mil

Pan Kalasanty chętnie to  Uczynił. ^  t»' l  
wchodzi mąż do pokoju, .. * c"*Hj /

— Wyobraź sobie — powiada żona do n* 
telefonował pan Kalasanty, że nie może

— To świetnie! — zawołał mąż. — TenTo świetnie! ______
raz w życiu zrobił coS mądrego.

Panowie Apolinary i Hipolit spacerują g!>h f 
ulicy. W pewnej chwili Apolinary odzywa *1

— Proszę «ię, Hipku, przejdziemy na <L ! 
stronę l

— Dlaczego?
— Bo widzisz, nadchodzi Zdzisław, któremu 

stem winien dziesięć łatów!
— Głupstwo!   odpowiada Hipolit, —

spokojnie chodzić po tej stronie, Zdzi^a»!/ 
przejdzie...

«— Dlaczego?
*— Bo jest mi winiem dwadzieścia tatów

Różni są ludzie na  tym Bożym świeoie. Są 
Ï tacy cudaczni, których w żaden sposób zrozumieć 
nie można. Popatrzysz na  twarz —  twarz, jak 
twarz, brzydsza, ładniejsza... Popatrzysz na całego 
— człowiek, jak  człowiek, słuszniejszej urody, albo 
też mniejszy, ale wsźystkoż taki sam, jak  inni. 
Tyüko ot, jak  już bliżej się z takim cudakiem 
zapoznasz, tak  gębę rozdziawić przychodzi się. 
Skąd u  człowieka przywyćzki takie, da zw*yczaje. 
Tak ot niby i rozumny, a czasami tak  zdaje się 
rozuttnu ani na grosz niema. Rozczarowanie wielkie 
przychodzi.

Tak î pani Antoniowej Pantoflewicz, 2 domu 
Kulfonik, było. Póki, znaczy, panną Malwiną 
Kulfonik była, tak  pan Antoni Pantoflewicz nicze
go jej się Wydawał. I urody był słusznej i twarz 
ładna..* Ale jak wyszła zamąż... pierwszy rok cier» 
piała, na drugi je j się gorzko robić zaczęło, no, a 
teraz, to już wytrzymać prosto nie może. Zda* 
wałoby się głupstwo. A ot życia pani Antoniowej 
poprostu niema! Niby nie wielka wada u pana 
Antoniego — "czytać lubi różne książki, a do gazet 
tak  poprostu się pali. Może druga kobieta i uwa> 
giby nie zwróciła, Ale pani Antoniowa patrzeć na 
litery drukowane nie mogła. Bywa tak z ę złowię, 
kiem, że czegokolwiek cierpieć nie może.

. Ostatnio przez pół roku spokój był, pan Antoni 
ruskich gazet nie czytał, a polskich nie było. Ale 
ot. jakoś przed Bożem Narodzeniem, niewiadomo 
skąd gazetę polską przysłali. Taką z rysunkami, 

? portretami, N*> zdążyła się pani Antoniowa

obejrzeć, jak mąż już .na pocztę poszedł i za gaz^j 
pieniądze posłał. Tak nieszczęście i zaczęło &f 
Zaczęła ta  przeklęta gazeta co sobotę przychodził! 
A w niedzielę, po nabożeństwie,’ już pan Aninj 
nad nią siedział 1 czytał, czytał. Póki gazety s>, 
było, to pan Antoni nawet wypić nieprecz bjłj 
choć niby i niebardzo lubił wypijać. Sam  nasrai 
łuriak któregoś roku gotował, tylko że  nie nfcfcl 
się, nie to co u sąsiadów wyszło. U  sąsiaiiw.; 
już od jednej szklanki ludzie gizować zaczynali, i 
u pana Antoniego pewnie z pięć wypić można ijb  
Mówili, że to dlatego, iż do lurlaku mydlanej* i  
mienia nie położył, rozumie się.

A teraz ot Wielkanoc już na nosie, ludzie t a 1 
lak na gwałt gotują, niektórzy dla mocy denatart f 
dolewają, bo, mówią, mydlany kamień na urodzą; 
niedobrze robi. U Jana w Psichkiszkach a 
Wierzbną już pić próbowali. Dobry, mówią, ‘M 
się lurlak, bo próbowali tylko, a już Wańka Gfflff 
z sąsiedniej wsi Janowi mordę tak rozkwasił i 
na Wielkanoc jak pisanka będzie Jan wyglądi 
a synów Jana, co ojca bronić chcieli, żerdzią fré 
nadzielił, że leżą teraz obydwaj.

Wszyscy, wszyscy, gotują. Tylko ot Antoni n* 
Uparł się. „Nie potrzeba niżadnych lurlaków, bk4 
kumuszek, z tego nieszczęście, tylko i bieda wych* 
dzi.‘‘ A pani Antoniowej wstyd — jakże u tńtl 
wypiwki nie będzie. Jak tu i sąsiadów pnyjąfl 
Nieszczęście, czyste nieszczęście! I wszystko pn?! 
tę gazetę. Musi dJatego, że ona przychodzi, to kur. 
naw et nie tak dobrze jaja niosą, jak potrieto 
Nieszczęście !

— *Tyb, Antoni, rzucił do czorta tę parsz)*J 
gazetę ! Pieniądze, jak w błoto rzucasz, można» 
było choć wódki buteleczkę na Wielkanoc kupw 
dla gości, jeśli już lurlaku nie chcesz gotować. A 
ty, jak durnv, pieniądze za takie paskudztwo le
cisz. Och! dola. moja dola! Z takim bałwane® 
żyć przyszło!"

— „Ty, babyńka, nicmasz poco się łajać i *.'• 
myślać. Jeślibym chciał tobym i tak lurlak zgo J‘ 
Wał, a że nie chcę, to i gazeta tu nie przyczep* - 
wstydziłabyś się, ty, babyńka, do wypiwu * 
rwać się! Zdaje się, że i w leciech już jesteś. - 
jeszcze rozumiem młody, durny chłopiec wypiją, 
jeszcze dziad jaki — pijanlca, ale, iebysolb-o 
tak do tego się rwały, jak ty?!... A wstydu m 
go nie będzie, ugościć jest czem, chwała , .„tj 
A jak kto pić chce — proszę, kwas z jagód* 
wiadro zrobione stoi.“

Tak i nie było u Antoniowstwa lurlaku. 
Antoniowa całą winę na gazetę składa. .
pokręciło! Gazetę, czy pani;) Artoniową?

Hecfuk i
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